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Uezciwi ludzie 
na całym świecie 
poprą Niemców walczących 
przeciw remilitaryzacji swej ojczyzny 


Rezolucja Biura Swiatowej 
Rady Pokoju 


Biuro Światowej Rady Poko- 
ju na posiedzeniu odbytym 7 
maja uchwaliło rezolucję nastę- 
pującej treści: 

Biuro Światowej Rady Poko- 


u dw, s m 
6.834 Komitety Obrońców Pokoju 
w woj. warszawskim | 
-przygotowują Narodowy Plebiscyt Pokoju 
Święto Ludowe obchodzić będą chłopi polscy pod hasłami walki o pokój 


Przygotowania do Plebiscytu Pokoju wyzwalają w naszym społeczeństwie coraz potężniejsze siły, które włączają się 
powstają w naszym kraju tysiące nowych Komitetów Ob- 


do ogólnoświatowej walki o utrzymanie pokoju. Codziennie 
rońców Pokoju — w miastach i na wsi, w zakładach pracy, 


produkcyjnych. 


Imponująco rozwija się ruch 
obrońców pokoju w woj. gdań- 
skim, gdzie w ciągu 3 dni pow- 
stało 2.275 nowych komitetów, 
z tego 572 na wsi. 

W woj. kieleckim Narodowy 
Plebiscyt Pokoju przygotowuje 
5.705 komitetów, a w woj. poz- 
mańskim — 7.912. 

Zwiększają się też szeregi a~ 
gitatorów pokoju. Spośród rzesz 
naszego społeczeństwa wyrasta z 
każdym dniem coraz liczniejszy, 
ofiarny. świadomy. głęboko wie- 


rzący w zwyciestwo idci pokoju 
aktyw obrońców pokoju. 
„Każdy podpis pod Manlfe- 
stem Polskiego Komitetu Ob- 
rońców Pokoju — mówi ob. So- 


j wiński. aktywny agitator w Sto- 


czni Gdyńskiej — to pocisk, wy- 
mierzony w podpalaczy świata. 
Jestem dumny z tego. że zosta- 
łem agitatorem ruchu obrońców 
pokoju, że mogę uświadamiać 
ludzi i pomagać im w zrozumie 
niu znaczenia walki. jaką toczy 
obóz pokoju z kapitalistami i ich 


EREKE KEKEE EEKE OOO OKO NKEEKENEEKKKEKY 
Na pytanie: „Dlaczego podpisuję Kartę 
Narodowego Plebiscytu Pokoju i żądam 
zawarcia Paktu Pokoju między pięcioma 

wielkimi mocarstwami?“ odpowiadają: 


LEOPOLD STAFF 


koju, 


— to jeden z największych 


fMrycznych poetów polskich, 
autor wielu tomów wierszy, 
m. in. „Snów 3 potędze". 


JAN KRECZMA 


— to wybitny aktor drama- 


tyczny. rektor  Parństwowel 
Wyższej Szkoły Teatralnej w 
Warszawie. 


„Dwie 
przyniosły śmierć, zniszczenie, ruine. 
Nie chcemy mwej wojny, 
dążą podżegacze wojenni. Żądamy po- 
trwałego pokoju, aby budować 
nowe, szczęśliwe życie. Młodzi kroczą 
na czele pochodu w przyszłość. Włącza- 
my się wszyscy w ich szeregi, aby zdo- 
być pokój dla wszystkich narodów 
świata”. MET 


Lee ŚŚ 


„Pokolenie nasze dwukrotnie prze- 
żywało tragedię wojenną. Za każdym 
razem pytaliśmy: czyż nie można było 
zorganizować potężnej akcji spokojnych 
ludzi pracy, która nie dopuściłaby do; 
rozpętania wojny?! — Światowa Rada, 
Pokoju podjęła taką akcję dziś, w obli- 
czu nowego niebezpieczeństwa. Wierzę, 
że wszyscy poprzemy tę akcję entuzja- 
stycznie przez złożenie podpisów pod 
Apelem w Narodowym Plebiscycie Po- 
koju. Jest to dziś pierwszym obowiąz- 
kiem każdego uczciwego Polaka“. 


Pre 


straszliwe wojny światowe 


do której 
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116 gromadzkich, fabrycznych i szkolnych 


Przygotowawczych Komitetów 


do Światowego 


Zlotu w Berlinie 


powstało w woj. lubelskim 


Polską młodzież na Świato- 
wym Zlocie Pokoju w Berlinie 
reprezentować będą najlepsi sy- 
nowie naszej ojczyzny, ci, któ- 
rzy naprawdę zasłużyli sobie na 
ten wielki zaszczyt. 

Zlot w Berlinie będzie u nas 
poprzedzony przez Powiatowe 
i Miejskie Złoty Młodych Bo- 
jowników o Pokój. 

Młodzież polska wybiera 
obecnie na setkach otwartych 
zebrań swoich delegatow. Do 
akcji przedfestiwalowej ZMP 
przywiązuje olbrzymie znacze- 
nie. Zwłaszcza, że zebrania te 
odbywają się w okresie inten- 
sywnych przygotowań do Plebi- 
scytu Pokoju. 

W wielu województwach po- 
wołane zostałv już Powiatowe 
Przygotowawcze Komitety do 
Zlotu. W skład tych Komitetów 
wchodzą przedstawiciele mło- 
dzieży zorganizowanej i niezor- 
ganizowanej. 

Lublin. 
powstały 


WwW 13 powiatach 
już Przygotowawcze 
Komitety, w skład których 
wchodzi 151 młodzieży, z tego 
35 proc. niezorganizowanych. 

W 66 Gminnych Komitetach 
Przygotowawczych, 44 Gro- 
madzkich, 26 Zakładowych, 40 
Szkolnych Komitetach Przygo- 
towawczych bierze udział 1.284 
aktywistów, z czego 30 proc. 
stanowi młodzież niezorganizo- 
wana. 

Jak wynika z meldunków te- 
lefonicznych dotychczas odbyło 
się w woj. lubelskim 157 zebrań 
otwartych, w których licznie 


uczestniczyła młodzież zorgani- 
zowana w szeregach ZMP i nie- 
zorganizowana. 

Olsztyn. Podczas Żlotów 
Młodych Bojowników o Pokój 
odbędą się równocześnie elimi- 
nacje zespołów świetlicowych. 
W związku z tym Zarząd Woje- 


wódzki w Olsztynie powołał 
15-0sobowy Wojewódzki Sąd 
Konkursowy. 


Utworzonych zostało również 
wiele komisji. które są odpo- 
więdzialne za przygotowanie 
gminnych i gromadzkich zespo- 
łów chóralnych, instrumental- 


nych i tanecznych do wzięci: 
udziału w eliminacjach. 
Katowice. — W skład po- 


wołanych Komitetów Przygoto- 
wawczych do Zlotów Młodych 
Bojowników o Pokój, wchodzą 
przedstawiciele ZMP,  Zwią- 
zków Zawodowych, ZSCh, orga- 
nizacji masowych, postępowi 
działacze katoliccy oraz przed- 
stawiciele świata literackiego i 
kulturalnego. 

Wiele Zarządów ZMP w wo- 
jewództwie śląsko-dąbrowskim 
planuje organizowanie konkur- 
sów , gazetek i fotogazetek, te- 
matycznie związanych z udzia- 
łem młodzieży w walce o pokój 
iz Narodowym  Plebiscytem 
Pokoju. 

Do Światowego Złotu Mio- 
dzieży w Berlinie przygotowują 
się również sportowcy śląscy. 
W klubach i zrzeszeniach spor- 
towych odbywają się obecnie 
zebrania poświęcone zagadnie- 
niom walki o pokój i Światowe- 
go Zlotu w Berlinie, 


fabrykach, kopalniach i hutach, w PGR i 


popleczyikami, przygotowujący- 
mi plany zagłady ludzkości”. 

Wśród agitatorów nie brak ró 
wnież rzemieślników. W Giłiwi- 
cach jeden z pierwszych samo- 
rzutnie zgłosił się do pracy w 
„trójce pokoju“ 60-letni rzemie- 
ślnik ze spółdzielni pracy — Jó- 
zef Wiśniewski. 

W woj. warszawskim zorga- 
nizowano 8.834 Komitety Obroń 
ców Pokoju. W pracy uświada- 
miającej o znaczeniu Narodowe 
go Plebiscytu Pokoju weźmie u- 
dział 33.534 agitatorów pokoju i 
62% prelegentów. 

Praca prelegentów i agitato- 
rów. którymi są robotnicy i chło 
pi, ksie”a, nauczyciele, kobiety 
wiejskie i młodzież, przyczynia 
się do tego, że ludzie którzy w 
dniu 17 maja br. składać będą 
podpisy na kartach plebiscyto- 
wych, uczynią to z pełną świa- 
domością znaczenia Plebiscytu i 
jego skuteczności w walce o u- 
trzymanie i umocnienie pokoju. 

Brygadzista Pa - Fa - Wagu 
przemawiając na zebraniu związ 
kowym oświadczył: „Każdy nasz 
podpis na karcie plebiscytowej 
jest ważny i potrzebny. Nikt ił 
nic nie potrafi się oprzeć woli 
narodów. Jeśli wszystkie narody 
podpiszą Apel Światowej Rady 
Pokoju, to tem głos milionów u- 
czciwych ludzi poskutkuje“. 


| 

Przygotowania do Święta > 
dowego, którego obchody odbe- 
dą się we wszystkich prawie 
gminach naszego kraju, mobili- 
zują masy pracujące chłopów 
wokół Narodowego Plebiscytu 
Pokoju, wzmagają“ pracę gro- 
madzkich i gminnych Komitetów 
Obrońców Pokoju oraz pracę se 
tek tysięcy agitatorów spośród 
mało i średniorolnych chłopów, 
kobiet i młodzieży wiejskiej. 

Dla zadokumentowania czy- 
nem pełnego poparcia dla uch- 
wał Światowej Rady Pokoju, 
chłopi w tysiącach wsi wykonu- 
ja czyny ludowe. W woj. kate- 
wickim do czynu przystąpiło po- 
nad 100 gromad. 

W woj. zielonogórskim udział 
w obchodach Święta Ludowego 
zapowiedziało ponad 180 ekip 
robotniczych, z którymi przyja- 
dą również zespoły artystyczne 
i sportowe. 

Apel. jaki skierowali do du- 
chowieństwa katolickiego ksie- 
ża - patrioci, zebrani w Warsza- 
wie na posiedzeniu Komisji Księ 
ży przy Zarządzie Gł Zw. Bo- 


spółdzielniach 


jowników o Wolność i Demokra- 
cję. wywołał wśród  postępo- 
w ch, patriotycznych księży ka- 
tolickich w całym kraju żywy 
oddźwięk. 

Wielu z nich stanęło już do 
pracy uświadamiającej. prowa- 
dzonej przez Komitety Obroń- 
ców Pokoju. W pow. Węgrów w 
kampanii plebiscytowej pomaga 
czterech księży, w pow. Ostrałę- 
ka również czterech, a w pow. 
Mława znaczna większość miej- 
scowych księży, spośród których 
wyróżnia się proboszcz parafii 
Dąbrowa — ks. Żebrowski. Do 
nowopowstałych Komitetów O- 
brońców Pokoju w woj. gdań- 
skim weszło i czynnie w nich 
pracuje 42 księży. 

Blisko 300 księży, sióstr za- 
konnych i działaczy katolickich 
z woj. poznańskiego uczestniczy 
ło w zjeździe. poświęconym spra 
wie udziału katolików polskich 
w akcji Narodowego Plebiscytu 
Pokoju. 


mie, jaką uznają 


ju z zadowoleniem wita rozwój 
we Francji, Belgii, we Włoszech 
i w Szwajcarii kampanii prze- 
przeciwko remilitaryzacji Nie- 
miec, kampanii, która stanowi 
najskuteczniejsze poparcie dla 
sił walczących w Niemczech 
przeciwko remilitaryzacji tego 
kraju. Dlatego też Binro Świa- 
towej Rady Pokoju protestuje 
przeciwko próbom zakazania w 
Niemczech Zach. referendum. 
w czasie którego wszyscy męż- 
czyźni i kobiety tego kraju — 
przeciwnicy militaryzacji i hit- 
leryzmu mogliby wyrazić 
swą wolę. 


Biuro Światowej Rady Poko- 
ju liczy, że wszyscy przyjaciele 
pokoju — uczestnicy wszystkich 
ruchów w Europie, poprą w for- 
za najodpo- 
wiedniejszą dla siebie, tych lu- 
dzi w Niemczech, którzy pomi- 
mo bezprawnych prześladowań 
ze strony władz okupacyjnych 
wyrażają protest przeciwko re- 
ich 


militaryzacji, narzuconej 


krajowi. 


Biuro Światowej Rady Pakofu 
żywi nadzieję, że międzynaro- 
dowa konferencja walki e po- 
kojowe rozwiązanie problemn 
niemieckiego, mająca się odbyć 
w Paryżu w dniach 13—15 ma- 
ja, przyczyni się do wzmocnie- 
nia sił walczących przeciwko ro- 
militaryzacji Niemiec i odrodze- 
niu hitleryzmu, że ułatwi ona 
zjednoczenie wysiłków wszyst- 
kich rozsądnie myślących ludzi 
w celu zapewnienia pokoju, któ- 
remu zagraża  remilitaryzacja 
Niemiec. 


Uczestnicy wyścigu Praga- Warszawa 


podp 


isali 


Plebiscyt Pokoju 


Zegraniczni uczestnicy Wyścigu Pokoju przez kilka dni 
przebywać będą w stolicy naszego kraju, w Warszawie. 
W czwartek kolarze, mechanicy. sędziowie, lekarze oraz 


dziennikarze, 
Plebiscyt Pokoju. 


Po południu uczestnicy wyści- 
gu udali się na Rynek Marien- 
sztacki. Tutaj spotkali się z ko- 
larzami stolicy. Stąd wszyscy 
długą, darwną kolumną poje- 
chali trasą W—Z, Krakowskim 
Przedmieściem, Nowym Świa- 
tem i Alejami Stalina na Plac 
na Rozdrożu, gdzie odbyła się 
uroczystość wręczenia nagród. 

W UROCZYSTOŚCI TEJ 
UCZESTNICZYŁ PREMIER R. 
P. — tow. JÓZEF CYRANKIE- 
WICZ, który serdecznie pozdro- 
wił kolarzy. W imieniu organi- 
zatorów wyścigu przemówił tow. 
ROMAN SZYDŁOWSKI. Prze- 
mawiał także przedstawiciel Pol 
skiego Komitetu Obrońców Po- 
koju — ob. JÓZEF OZGA-MI- 
CHALSKI. 

Premier JÓZEF CYRANKIE- 
WICZ osobiście wręczył NA- 
GRODĘ PREZYDENTA RP zwy 
cięskiej drużynie Czechosłowa- 
cji i serdecznie uścisnął dłonie 
kołarzom i kierownictwu. Kola- 


którzy brali udział 


w wyścigu podpisali 


rze serdecznie dziękowali za go- 
ścinność, jaką okazuje się im w 
Polsce na każdym kroku. 


Przed zakończeniem uroczy - 
stości Fr. Uchytil w imieniu 
czechosłowackich kolarzy po- 
wiedział: „W dowód naszych 
bratnich neczuć i pragnienia 
rozwoju Warszawy będziemy 
pracować jeden dzień przy jej 
odbudowie". To samo w imile- 
niu ekipy rumuńskiej oświad - 
czył Sarescu. 

Tłumnie zebrani mieszkańcy 
stolicy i przedstawiciele zrze - 
szeń sportowych, którzy przy- 
byli na uroczystość rozdania 
nagród w barwnych  kostiu - 
mach sportowych, przyjęli te zo 
bowiązania oklaskami. 

Wieczorem kolarze i towa- 
rzyszące im osoby udali się do 
Opery Warszawskiej na przed- 
stawienie baletu „Pan Twardow 
ski“. 

(BAR.) 


Być agilatorem pokoju — 
to zaszczytne zadanie 


Już niedługo 17 maja. Za 
kilka dni miliony obywateli 
naszego kraju złożą swoje 
podpisy pod Apelem Świa- 
towej Rady Pokoju. Podpi- 
sy — 


— przeciwko wojnie 

— przeciwko odbudowie 
Wehrmachtu i uzbra- 
Janiu hitlerowców 

— przeciwko wojennym 
knowaniom anglo - a- 
merykańskich imperia 
listów 

— w obronie pokoju 

— o zawarcie Paktu Po- 
koju miedzy pięcioma 
wielkimi mocarstwa- 
mi. 


Karty plebiscytowe z A- 
pelem wręczą podpisującym 
w zakładach pracy, w szko 
tach i uczelniach, w miesz 
kaniach prywatnych — a- 
gitatorzy pokoju. 

Do pracy  plebiscytowej 
stanęły w całym kraju dzie 
siątki tysięcy  agitatorów. 
Starych i młodych, męż- 
czyzn i kobiet. 

Wśród agitiatorów Poko- 
ju jest wiele młodzieży: w 
woj. lubełskim np. pracuje 
2.348 młodzieżowych agita- 
torów pokoju, w woj. ©1- 
sztyńskim 1.208. 

W woj. złelonegórskim 
powstało 36 grup propagan 
dystów złożonych z mło- 
dzieży. Grupy te mają na 
celu pomagać w pracy à- 
gitatorom. 

Na agitatorów pokoju po- 
wołano członków i aktywi- 
stów ZMP, młodzież z huf- 
ców „SP“, sportowców oraz 
wielu młodych, nie należą- 
cych do żadnej organizacji, 
—— tych, którzy wyróżniają 
sle w swojej pracy 7awo- 
dewei 1 srołeernej, świn- 


CUa ANY Ude 


domych, aktywnych bojow- 
ników o pokój. 

W woj. zielonogórskim 
np. powołano ponad 1000 
agitatorów spośród mło- 
dzieży niezorganizowanej. 

Agitator — to wielka i 

očpowiedzialna funkcja spo 
łeczna w Narodowym Ple- 
biscycie Pokoju. Agitator — 
to świadomy bojownik e 
pokój, który nie tylko wrę- 
cza karty Narodowego Ple- 
biscytu, lecz przede wszy- 
stkim tłumaczy ludziom i 
wyjaśnia znaczenie i sens 
Plebiscytu. Od jego sumien 
nej i pełnej poświęcenia 
pracy zależy, aby każdy 
Polak podpisał Apel Poko- 
ju, by uikogo nie zabrakło 
w Narodowym Plebiscycie 
Pokoju. 
„ Agitator — to żołnierz 
pokoju, wysunięty na pierw 
Szy odeinek frontu wielkiej 
i świętej walki o przysz- 
łość narodu, o szczęście po- 
kołeń i całej ludzkości. 


Do tych wielkich i od- 
powiedzialnych zadań mło- 
dzieżowy agitator pokoju 
musi być dobrze przygoto- 
wany. Nie wystarczy tylko 
przeczytać jeden lub dwa 
artykuły - gazety, czy na- 
wet kilka broszur. Agitator 
pokoju musi codziennie roz 
mawiać z ludźmi, z przy- 
dzielona mu grupą ludzi. 
Musi znać ich wątpliwości, 
wiedzieć czego jeszcze nie 
rozumieją i cierpliwie tłu- 
maczyć, wyjaśniać. 
Agitator musi być czujny 
na działanie wroga. Wróg 
bedzie bezwątpienia starał 
sie niejednokrotnie odciąg- 
nąć część społeczeństwa od 
tak ważnej i decydującej 
akeji. Będzie on rozpow- 


szechniał plotki i pogłoski 
o tym, jakoby podpis nie 
miał znaczenia, lub że woj- 
na jest nieunikniona itp. 

Ludziom  obałamuconym 
przez wroga trzeba wyjaś- 
niać i przekonywać, ale 
wroga trzeba wykryć, de- 
maskować i bić. 

Agitator pokoju, aby 
mógł dobrze wypełniać swo 
je zadanie wobec narodu i 
całej ludzkości — musi być 
dobrze przygotowany do 
swojej trudnej pracy. Prze 
de wszystkim winien on o0- 
rientować się w sytuacji 
międzynarodowej. I to na 
codzień. Czytać prase, a w 
szczególności materiały ` 
przeznaczone dla agitato- 
rów. Czytać odpowiednie 
broszury. 

Z wszystkimi niejasnymi 
dła niego sprawami agita- 
tor pokoju może i 'powi- 
nien zwracać się e wytłu- 
ma'zenie do Partii, Zarzą- 
du ZMP, Komitetu Obroń- 
ców Pokoju. 

W agitacji nie można po- 
pełniać błędów, nie wolno 
mówić na „mniej wiecej“. 
Trzeba dokładnie znać spra 
wę, aby z pełnym  poczn- 
ciem odpowiedzialności 
przekazywać ją innym. 

Każde słowo wypowie- 
dziane przez agitatora po- 
koju przyczynia się do pod 
niesienia Świadomości ota- 
czających go ludzi. Za każ 
de słowo więc, spada na a- 
gitatora wielka odpowie- 
dzialność za uratowanie po 
koju, za odwrócenie groż- 
by wojny. 

Przystępując do pracy 8- 
gitacyjnej. młoczieżć wy a- 
zitator pokoju winien o 
tym stale pamietać. 
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Wspaniałym pasmem 


ponujących cyfr szczyci 


dziś oświata w naszym kraju, 
Wystawa „OŚWIATA W POL- 


SCE LUDOWEJ“ urządzona 


w warszawskiej szkole TPD 


przy ul. Kopernika jest właś- 
nie przeglądem naszych osiąg- 


nięć w dziedzinie oświaty. 


Wędrówkę po wystawie za- 
czynamy od przedszkola. Roz- 
radowane twarze „pyza- 
tych“ dzieciaków w pieknych 
pomieszczeniach z wielką ilo- 
ścią przeróżnych zabawek — 
taki widok chwyta za serce. 
W bieżącym roku już 341.685 
dzieci bawi się w 7.685 przed- 
szkolach. A przed 1939 r. za- 
ledwie 74.006 dzieci korzysta- 
ło z przedszkoli. 


Szeroko otwarte są drzwi 
szkół zawodowych dla ucz- 
niw klas 7, Szkoly zawodo- 
we — „kopciuszek“ przedwo- 
jennego szkolnictwa — zmie- 
nity obecnie strukturę i dźwig 
nęły się na wyższy poziom. W 
Planie 6-letnim szkoły zawo- 
dowe dadzą przemysłowi 
210.000 techników, wspaniałą 
kadrę budowniczych  socja- 
listycznej przyszłości naszej 
Ojczyzny. 


Dzięki samopomocy kole- 
żeńskiej, dzięki pomocy nau- 
czycielstwa, dzieci it młodzież 
osiągają coraz lepsze wyniki 
w nauce. Komitety Rodzieciel- 
skie i Komitety Opiekuńcze 
coraz aktywniej pomagają 
szkołom, ożywione jedną my- 
ślą: jak najwięcej światłych 
obywateli w naszym kraju. 
W tym roku staje do egzami- 
nów maturalnych około 48 ty- 
sięcy uczniów. W porównaniu 
z rokiem ubiegłym liczba ma- 
turzystów wzrosła o przeszło 
20 tysięcy uczniów. 


m 


Z. 


dla 


Dziś, gdy oświata jest dostępna 
i starsi uzupełniają braki w wykształceniu, 
przed wojną nie mogliby nadrobić. 23 TYSIĄCE osób pra- 
cujących uczy się na kursach  korespondencyjnych, 31 TY- 
SIĘCY uczęszcza do liceum, a ponad 60 TYSIĘCY uczy się 
w szkołach podstawowych. 

Na naukę nigdy nie jest zapóźno. To powiedzenie reali- 


równiez 
których nigdy 


każdego, 


zują w pełni szerokie rzesze obywateli, bo władza ludowa 
udostępnia wszystkim pełne korzystanie z oświaty, bo wyda- 
ta nieubłaganą bitwę ciemnocie i zacofaniu i w bitwie tej 
odnosi wspaniałe zwycięstwa. 


OŚWIATA 
W POLSCE LUDOWEJ 


 pondiów. 


Olbrzymi, milowy krok na- 
przód wykonaliśmy w dzie- 
dzinie szkolnictwa podsta- 
twego. Coraz mniej jest 
szkół podstawowych o' jed- 
nym lub dwóch nauczycielach. 
Obecnie 70 proc. dzieci uczęsz- 
cza do szkół 7-klasowych. 
Zriknęły raz na zawsze pun- 
kty bezszkolne. A przed woj- 
ną milion dzieci wałęsało się 
poza szkołą. 

Stare domy, które gnieździ- 
ły ciasne pomieszczenia szkol- 
ne, należą do przeszłości. Ros- 
ną nowe, jasne budynki*szkol- 
ne. 


Wspaniały jest wzrost szkol 
nictwa wyższego. Od roku 
1945 do 1951 przybyło w Pol- 
sce 35 uczelni. Obecnie mło- 
dzież studiuje na 79 wyższych 
uczelniach, podczas, * gdy 
przed wojną było ich 28. Przed 
wojną zaledwi. 10 proc. mło- 
dzieży otrzymywało stypen- 
dia (4.600 osób), dziś 67.546 
studentów korzysta ze sty- 


Foto „Sztandar 
Młodych* 
W. Zaczek 
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TADEUSZ DREWNOWSKI 


Uzupełnić 


dziełami klasyk 


„Dni Oświaty, Książki i Pra 
sy“ nie są tylko dorocznym 
przeglądem naszych postępu- 
jących sukcesów w wymienio- 
nych dziedzinach. Muszą one 


mobilizować całe  społeczeń- 
stwo — a więc również na- 
szą organizację — do podno- 


szenia poziomu pracy oświa- 
towej, muszą skłaniać do kry- 
tycznej oceny tej pracy. 


Weźnwsy pewien konkretny 
wycinek pracy oświatowej — 
biblioteki. Często spotyka się 
jeszcze w ogniwach organi- 
zacyjnych lekceważenie i lek- 
ke.myślność przy prowadzeniu 
pracy bibliotecznej. Skład bi- 
bliotek, lub biblioteczek ZMP- 
owskich jest często przypad- 
Kkowy i nieprzemyślany, a cza- 
sami nawet  zachwaszczony 
pozycjami — lichymi j szmi- 
rowatymi. Przeważnie jednak 
w _ przeciętnej biblioteczce 
znajduje się coś niecoś z 
zakresu marksizmu-leninizmu, 
trochę nowości polskich i ra- 
dzieckich To co najbardziej 
potrzebne w bieżącej pracy 
ideologiczno - szkoleniowej i 
to do czego najbardziej gar- 
ną się młodzi czytelnicy. I w 
tym zakresie nie wszystko by 
wa w porządku, ale nie na to 
przede wszystkim pragniemy 
w tym momencie skierować 
uwagę. 


A Klasycy? Klasycy naszej 
postępowej Hteratury z daw- 
nych lat? Ależ — powiecie — 
tymi rzeczami zajmuje się 
szkoła, to są książki potrzeb- 
ne tylko do nauki szkolnej. 


9,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0,0 


Co czytać 
Na głodnym 
zagonie 


Józef Pogan: Na głodnym zagonie. 
„Czytelnik', W-wa, 1950 r. Str. 155. 
Cena zł 3— 


Książka J. Pogana opisuje 
życie małej wioski „w połowie 
drogi między Krakowem, a 
Olkuszem*. Widzimy tę wieś 
w okresie przed pierwszą woj- 
ną światową, w .dwudziesto- 
leciu — w okresie „niepodle- 
głości* í wreszcie widzimy ją 
— fragmentarycznie — bezpo- 
średnio po ostatniej wojnie. 
Na tle tej wsi, opisanej przy 
pomocy umiejętnie zestawio- 
nych faktów. ukazuje autor 
swój własny życiorys. 

Życie J. Pogana, to obraz 
życia setek i tysięcy drobnych 
chłopów, rozpaczliwie miota- 
jących się w poszukiwaniu 
środków do życia. W powieści 
swej opisuje Pogan życie ty- 
sięcy dzieci ‘wiejskich, półna- 
gich, brudnych,  zżeranych 
przez gruźlicę i anemię. Dzie- 
ci te gnane od najmłodszych 
lat do pracy ponad ich fizycz- 
ne możliwości, odżywiane „wo 
dzianką* i to nie co dzień, u- 
ciekały do pracy w miastach, 
skąd gnały ich z powrotem na 
wieś kryzysy ekonomiczne 1l 
nadmiar rąk roboczych. Jedy- 
nym więc wyjściem było „bo- 
gate przyżenienie się“ do pan- 
ny posiadającej „morgi“ i „do 
rabianie się“, które zresztą, w 
warunkach kapitalizmu, dla 
większości chłopów było nie- 
możliwe do zrealizowania. W 
małżeństwie takim pojawiały 
się dzieci, które rosnąc... i tak 
w koło. Ale, nie! Te dzieci wy- 
rastają już w innych warun- 
kach. Nie grożą im choroby 
z niedojadania 1 ciężkiej pra- 
cr. Mają one szkoły, świetli- 
ce i możliwości szerokiego a- 
wansu społecznego. Tego jed- 
nak J. Pogan wyraźnie w książ 
ce nie pokazał. O tym wiemy 
już z doświadczeń naszego 
dnia codziennego. 

Powieść J. Pogana ukazuje 
z wielkim realizmem straszl:- 
wą nędzę biedoty wiejskiej. 
Odsłania ona rzeczywiste, eko- 
nomiczne przyczyny takiego 
stanu rzeczy. Ukazuje zróżni- 
cowanie klasowe wsi. Jednak 
z tym zróżnicowaniem nie 
wszystko jest w porządku. Au 
tor zbyt mało kładzie nacisku 
na klasowość tego zróżnicowa- 
nia, ukazując je w katego- 
riach biedny — bogaty. J. Po 
gan nie pokazał tym przeciw- 
stawieniem politycznego sen- 
su dużych i małych spraw 
wiejskich. Swietnie rysuje au- 
tor grupę kułaków, wiodą- 
cych prym na wsi i trzymają- 
cych „za mordę“  biedotę. 
Świetnie i realistycznie poka- 
zał tę biedotę. Niemniej jed- 
nak obraz wsi międzywojen- 
nej nie jest u niego pełny. Nie 
jest pełny, bo brak w nim 
średniaków, którzy stanowią 
przecież pewną grupę w spo- 
łecznym układzie sił na wsi. 
Nie jest pełny, bo na wsi wi- 
działo się nie tylko nędzę. Bo 
dc najbardziej nawet głuchej 
wsi dochodziły hasła i prawdy 
głoszone przez KPP, bo na wsi 
walka klasowa istniała nie 
tylko w dziedzinie gospodar- 
czej. Chłopi powracający z 
miast przynosili ze sobą nowe 
idee i opowiadali o innym ży- 
ciu i innej walc.. 

Jednak, mimo tych braków, 
powieść — pamiętnik pisarza- 
samouka, warta jest przeczy- 
tania i przemyślenia. Widać w 


niej poprzez prawdę opisów, » 


trud i walkę całego życia w 
poniewierce i nędzy. Bije z 
niej jednak optymizm. wywo- 
łany zmianami w życiu wsi 
polskiej. Książka przypomina- 
jąca nam bezpowrotnie minio- 
ne złe czasy pisana jest dla 
„Dzieci — dalszych budowni- 
czych Socjalistycznej Polski“ 
J. RURAWSKI 


Przyznajmy, że nie rzadko ta- 
kie stanowisko, wynikające z 
gruntownego nieuctwa, zaj- 
muje jeszcze nasz bibliote- 
karz. 


Na 7 posiedzeniu Krajowej 
Rady Narodowej w dniu 5 
mają 1945 roku — gdy kraj 
nasz leżał w gruzach po nie- 
zakończonej jeszcze wojnie — 
ówczesny sęjm ludowy pow- 
ziął uchwałę w sprawie Na- 
rodowego Wydania Dzieł A- 
dama Mickiewicza. W tej de- 
cyzji krył się pewnie symbol, 
w tej decyzji tkwiła zasadni- 
cza myśl nowej polityki kultu- 
ralnej. Na progu dziejów Pol- 
ski Ludowej Wydanie Naro- 
dowe Dzieł Mickiewicza pod- 
kreślało fakt, że masy ludo- 
we czują się prawymi spad- 
kobiercami całego wartościo- 
wego dorobku kulturalnego 
przeszłości. Bez zwlekania — 
w latach wytężonej odbudowy 
i przebudowy kraju — uxazu- 
je się pierwszych siedem to- 
mów kompletnego wydania 
dzieł twórcy „Pana Tadeu- 
sza". Pośpiech i pietyzm w 
wydaniu dzieł naszego naj- 
większego poety mają rów- 
nież piękną wymowę, jeśli je 
porównamy z ciągnącym się 
przez szereg lat, nieukończo- 
nym wydaniem narodowym 
Mickiewicza przed wojną. 


Posypały się dzieła klasy- 
ków w masowych, tanich, es- 
tetycznych wydaniach. Uka- 
zało się 12-tomowe wydanie 
Dzieł Juliusza Słowackiego, 
ukończono trzydziestoparu 


tomowe wydanie zebranych 
pism Prusa, wciąż wychodzą 
zaawansowane już zbiorowe 
wydania Orzeszkowej, Żerom- 
skiego, Zapolskiej, Dygasiń- 
skiego. Lada miesiąc na rynku 
księgarskim pojawi się pełne 
wydanie dzieł naszego genial- 
nego komediopisarza — Alek- 
sandra Fredry. 

Poza tymi wydaniami zbio- 
rowymi, których wydawnic- 
twa przygotowują na pewno 
jeszcze więcej, wychodzą po- 
jedyńcze tomy klasyków na- 
szej literatury. Zwłaszcza cen- 
ne są teksty wydawane przez 
„Bibliotekę pisarzy polskich i 
obcych* „Książki i Wiedzy”, 
przez „Bibliotekę Narodową", 
ponieważ są one 
przeważnie nowym, marksis- 
towskim komentarzem. 

Trzeba, żeby biblioteki 
ZMP-owskie gromadziły wy- 
dania naszych klasyków. Trze 
ba, żeby bibliotekarz oriento- 
wał się dobrze w nowościach 
wydawniczych również z za- 
kresu naszej literatury naro- 
dowej. 


Ale na tym nie kończy się 
jeszcze zadanie bibliotekarza. 
Nie wystarczy, żeby klasycy 
stali w rządek na półce szafy 
bibliotecznej. Trzeba zache- 
czć do ich czytania, podsu- 
wać umiejętnie odpowiednie 
dła każdego pozycje. Musimy 
skończyć z wyłącznie szkolną, 
obowiązkową lekturą wielkich 
pisarzy z naszej przeszłości. 

Naszą młodzież  ZMP-ow- 
ska powinna się kształcić i 


SIE. 


opatrzone | 


POTU ER 
KASMOS( 


masze biblioteki 


skiej literatury 


hartować na wielkich dziełach 
literackich przeszłości. Są one 
pieknym zwierciadłem historii 
naszego narodu, jego dążeń do 
wyzwolenia spełecznego, są 
szkołą gorącej służby społecz- 
nej. Na VI Plenum Komitetu 
Centralnego KC PZPR tow. 
Bierut zwracał uwagę na do- 
niosłe znaczenie naszych wiel- 
kich postępowych tradycji w 
procesie kształtowania się na- 
rodu socjalistycznego w Pol- 
sce. Kultura narodowa jest 
jedną z istotnych więzi spa- 
jających każdy naród. Z pięk- 
nych tradycji naszej literatu- 
ry — Modrzewskiego, Kocha- 
nowskiego, Krasickiego, Mic- 
kiewicza, Żeromskiego—stusz- 
mie jest dumny nasz naród. 
Dzieła zarówno tych wielkich 
pisarzy, jak licznego zastępu 
innych stanowią bezpośrednie 
zaplecze naszej dzisiejszej soc 


jalistycznej, patriotycznej i 
internacjonalistycznej ideolo- 
gii. ! 


Kolego bibliotekarzu! Gdy 
przyjdzie do ciebie młody czy- 
telnik j zwróci pożyczeny z 
biblioteki „Statek Derbent“, 
czy drugi tom „Starego i no- 
wego“ Lucjana Rudnickiego, 
zaproponuj mu: 

— A może teraz przeczytasz 
„Pana Tadeusza*, Znacie już! 
A może „Przedwiośnie“? 

Zobaczycie wkrótce, że za- 
pas klasyków w bibliotece wa- 
szego koła jest niewystarcza- 
jący, wtedy postarajcie się 
wprowadzić do biblioteki dal- 
sze tomy naszej wspaniałej li- 
teratury: 
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POWINNY STAC IA 
WSZYSTKICH ROBOTNIKG 


Droga do dwunastu krosien 


Towarzysze! 


Pracuję od 1946 roku w Za- 
kładach Przemysłu Bawełnia- 
nego im. Stalina w Łodzi ja- 
ko tkaczka. Początkowo pra- 
cowałam tylko na 2 krosnach, 
potem stopniowo poprzez 4, 87 
i 10 krosien doszłam do ta- 
kiej umiejętności, że dziś ob- 
sługuję już samodzielnie 12 
krosien i osiągam przy tym 
przeciętnie 111 do 116 proc. 
normy. Oprócz, mnie pracuje 
u nas na 12 krosnach jeszcze 
kilkadziesiąt towarzyszek i to 
warzyszy. Zanim powiem 
wam, w jaki sposób ja i moi 
towarzysze doszliśmy do ob- 
sługi tak dużej ilości krosien 
i jek dzięki temu walczyiny o 
obniżenie kosztów produkcji, 
chciałabym żebyśmy się zasta- 
nowili nad tym, dlaczego 
przed wojną nie było w Polsce 
robotnika, który obsługiwałby 
większą ilość krosien? Dlacze- 
go robotnicy nie starali się 
zupełnie o zwiększenie wydaj- 
ności swej pracy, o obniżenie 
kosztów własnych produkcji 
zakładu? Dlatego, proszę to- 
warzyszy, że każdy metr do- 
datkowy materiału to był no- 
wy, wypracowany przez na- 
szych ojców i dziadków pie- 
niądz, za który panowie Szaj- 
blerzy, Biedermanowie i Po- 
znańscy stawiali sobie w Ło- 
dzi pałace, podczas gdy my 
gnieździliśmy się w norach, 
chorowaliśmy z głodu i niedo- 
statku... My, towarzysze, dziś 
z radościa i z zapałem pra- 
cujemy — bo pracujemy dla 
siebie, pracujemy po to, by 
nigdy już nie było u nas ta- 
kich panów Szajblerów i Po- 
znańskich, by powstawały pa 
łace, ale inne — nasze, w któ- 
rych się będziemy uczyć, z któ 
rych uczynimy teatry, szkoły 
i muzea. 


Dziś każdy dodatkowo wy- 
produkowany przez robotnika 
metr materiału to niższe kosz- 
ty własne produkcji naszego 
zakładu. Im więcej wyprodu- 


kuje każdy robotnik, tym 
mniejsze będą koszty robo- 
cizny, tym większy będzie 
zysk zakładu, a z tego zysku 
będziemy mogli rozbudować 
naszą fabrykę i uczynić ją no- 
wocześniejszą, powiększyć pro 
dukcję, a potem wybudować 
nowe domy mieszkalne, żłob- 
ki, świetlice. Będziemy w koń 
cu mogli systematycznie ob- 
niżać ceny naszych materia- 
łów, kupować je taniej, pod- 
nosić naszą stopę życiową. 
Chciałabym, towarzysze i to- 
warzyszki, podzielić się dziś z 
wami swoimi osiągnięciami w 
wałce o obniżanie kosztów pro 
dukcji. Kiedy pracowałam na 
dwóch krosnach zdawało mi 
się, że nigdy nie dam sobie 
rady z obsługą większej ilo- 
ści krosien. Ale stopniowo, kie 
dy uważnie przyglądałam się 
towarzyszom pracującym na 
większej ilości krosien, przy- 
swajałam sobie Ich ruchy przy 
maszynie — szybkie naciąga- 
nie zerwanych nitek, uważne 
obserwowanie krosien, usuwa- 
nie w porę pęków zrywają- 
cych później nici w nicielni- 
cach, wcześniejsze przygoto- 
wanie do pracy czółenka przez 


nabicie go szpulką, podczas 
gdy krosno chodziło. Patrzy- 
łam i uczyłam się, a potem 


sama zastosowałam ich sposo- 
by i wtedy przekonałam się, 
że mogę obsługiwać już ezte- 
ry krosna. Widzicie, towarzy- 
sze, taki był początek. 

Przekonałam się, że tylko 
stale ucząc się lepiej praco- 
WAĆ, poznając dobrze krosno i 
swoją pracę, można osiągać 
coraz lepsze wyniki. Uczyłam 
się ciągle i kiedy grupa tka- 
czy z naszego oddziału prze- 
chodziła na obsługę sześciu 
krosien — byłam jedną z 
pierwszych. Potem przeszłam 
na 10 krosien. Dziś pracuję na 
12 krosnach tak jak kilka- 
dziesiąt moich towarzyszek | 
towarzyszy. 

Zdawałoby się komuś, że mu 
simy biegać przy krosnach jak 
onarzeni, że dwoimy się i tro- 
imy w oczach. Nieprawda. 
My chodzimy przy krosnach 
normalnie — szybko, ale spo- 
kojnie. Rozłożyliśmy sobie pra 
cę fak, że każda czynność jest 
przewidziana, celowa I powią- 
zaną z innymi. Najpierw pusz 
czam kolejno w ruch pierw- 
szą szóstkę krosien, a potem 
przechodzę na drugą szóstkę. 
Po puszczeniu w ruch drugiej 
Szóstki, kiedy wszystkie 12 
krosien pracuje, nabijam szpul 
ki tak, żeby czółenka były go- 
towe do zmiany. Krosno wy- 
rabia jedną szpulkę w okre- 
sie mniej więcej 10 minut. 
Kiedy stanie mi pierwsze kro- 


Krystyna Chojak, ikaczka z PZPB im. Stalina, Łódź 


sno z pierwszej szóstki, docho 
dzę do niego i puszczam w 
ruch z nowym  czółenkiem i 
tak kolejno. Czynność jest cią 
gła i powiem wam szczerze, 
że znajduję zawsze jeszcze 
trochę czasu, żeby postać spo- 
kojnie między krosnami z za- 
łożonymi rękami. Tak jak ja, 
pracuje jeszcze  kilkudziesię- 
ciu towarzyszy. Przeciętny 
tkacz pracujący, przypuśćmy 
na czterech krosnach, wyra- 
biający dziennie około 63.000 
wątków na każdym  krośnie 
może ich wyrobić w ciągu 
dnia około 250.000. To znaczy 
około 110 metrów bieżących 
materiału. My, towarzysze, 
pracując na 12 takich samych 
krosnach i wyrabiając na każ 
dym tę samą co oni ilość wąt- 
ków produkujemy w ciągu 
dnia trzy razy więcej mate- 
riału. To znaczy, : że każdy 
dzień naszej pracy przynosi o 
220 metrów materialu więcej 
niż każdy dzicń ich pracy. 
Weźmy teraz pod uwagę, to- 
warzysze, że w naszych zakła- 
dach pracuje 144 tkatzy 12- 
krosnowych. Pomnóżmy ilość 
tych tkaczy przez ilość do- 
datkowych metrów materiału 
wyprodukowanych przez nich, 
obliczmy koszty robocizny, u- 
bezpieczeń socjalnych, przypa 
dających na każdego robotni- 
ka, weźmy pod uwagę ' pełne 
wykorzystanie krosien do pro 
dukcji, wreszcie o wiele wyż- 
szą dzięki temų zdolność prze 
robową zakładu — a zdamy 
sobie sprawę, w jak ogromnej 
mierze wielowarsztatowy sy- 
stem pracy przyczynia się 
choćby tylko w naszym za- 
kładzie do obniżenia kosztów 
włąsnych produkcji. a 

To nieprawda, towarzysze, 
że żeby obsługiwać taką ilość 
kroslen trzeba być geniuszem, 
Nie. Każdy przecietny robot- 
Dik ucząc się w pracy i obser- 
wując lepszych od niego, pra- 
cując z sercem, może przecho- 
dzić stopniowo na obsługę 
większej ilości krosien. My, 
którzy pracujemy na 12 kros- 
nach, również nie poprzesta- 
niemy na tym. Wykorzysta- 
my i te krótkie chwile, o któ 
rych mówiłam, a podczas któ- 
rych stoimy bezczynnie i przej 
dziemy stopniowo na obsługę 
jeszcze większej ilości kro- 
sien. A nasza organizacja ZMP 
-owska organizując szkolenie 
dla tkaczy o mniejszych u- 
miejętnościach, przenosząc do 
świadczenie przodujących i za 
pobiegając  niedociągnięciom, 
np. w dostawach surowca i 
remontach, pomoże nam w tej 
walce o to, by produkować 
taniej, więcej i lepiej, by wy- 
konać przedterminowo Plan 
6-letni. 


Następnie zabierze głos w Naradzie kierownik Wydziału Młodzieży 
Robeiniczej Zarządu Łódzkiego ZMP - iow. Genowefa Slelańska 


Ze Związkiem Radzieckim 
bardzo trudno się dogadać! 
Oni gotowi się sprzeczać z po- 
wodu jednej litery. 


Naprzód do ill Świałowego . Zlotu Młodych Bojowników o Pokój 


GEOGRAFIA POKOJU 


Na mapach wiszących na 
ścianach w siedzibie Między- 
narodowego Komitetu Świa- 
towego Zlotu Młodych Bo- 
jowników o Pokój, mieszczące- 
go się w Domu Młodzieży 
Świata w Berlinie, możemy 
nauczyć się geografii pokoju. 


Rzućmy okiem na jedną z 
tych map. Jest ona pokryta 
maleńkimi, kolorowymi cho- 
rągiewkami. Każda z tych cho- 
rągiewek wskazuje, że tam 
młodzież pracuje i przygoto- 
wuje się do potężnego III 
Światowego Zlotu Młodych 
Bojowników o Pokój. 


Codziennie po przybyciu Hs 
tów i telegramów umieszcza 
się na mapie nowe chorągiew- 
ki. Na wszystkich pięciu kon- 
tynentach i w większoścj kra- 
jów całego Świata są już po- 
umieszczane chorągiewki. Każ 
da chorągiewka jest symbo- 
lem pokoju. Wskazuje ona, że 
młodzież wszystkich krajów 
bez względu na na rasę, na- 
rodowość, obyczaje i przekona 
nia łączy się w jednym prag- 
nieniu — pracy dla pokoju. 
Pokazuje, że Światowy Zlot 
Młodych Bojowników o Po- 
kój w Berlinie będzie naj- 
większą światową demonstra- 
cją młodzieży w obronie po- 
koju, potężnym przykładem 
międzynarodowej przyjaźni i 
wspaniałym przeglądem kul- 
turalnego, artystycznego i 
sportowego dorobku młodzie- 
ży każdego z poszczególnych 
krajów. 


Tu, na południowej półkul 
leży półkolonialna część świa- 
ta — Południowa Ameryka, 
oddalona od Berlina o <ztery 
do dziesięciu tysięcy mil. 


i 
Właśnie nadeszła gazeta 
młodzieżowa z Rio de Janeiro. 
Na stronie tytułowej widnie- 
je hasło: „Naprzód do IIN 
Światowego Zlotu Młodych 
Bojowników o Pokój“. 


Są w gazecie artykuły opi- 
sujące walkę o pokój młodzie- 
ży brazylijskiej, przynoszące 
sprawozdania z krajowych ig- 
rzysk sportowych i kultural- 
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W emigracyjnym bagnie 
wre jak w ulu. Każdy zbrod- 
niarz wojenny wypuszczony 
na wolność z łaski amery- 
kańskich imperialistów dodaje 
im „sił“ — wzmacnia ich „na 
duchu* — jak oświadczył nie- 
dawno „prezes“ zdrajców, Mi- 
kołajczyk, z okazji zwolnienia 
Kruppa z więzienia. 

Oczywiście „pan premier“ 
londyńskich marionetek, Odzie 
rzyński, również nie chce po- 
zostawać w tyle. W związku 
ze wzrastającymi przygotowa- 
niami imperialistów do woj- 
ny dostrzega niedaleką przy- 
szłość „w różowych kolorach* 
i dlatego nawołuje emigrację, 
ażeby się zawczasu przygoto- 
wywała moralnie... do nad- 
chodzącej rojny. 

Cytujemy za szmatławcem 
emigracyjnym „Orzeł biały“. 

„Nikt nie wie, kiedy na- 
stąpi konflikt. Nie chcąc jed 
nak pozostawać poza nawia 
sem polityki międzynarodo- 
wej musimy już dzisiaj przy 
gotować się psychicznie do 
naszego udział« w nadcho- 
dzącym starciu". 

Emigracyjni zdrajcy przy- 
gotowują garstkę swych „wier 
nych“ do wojny, o którą się 
codziennie modlą. Wzmagają 
przy tym oszczerczą propagan 
dę przeciwko Polsce Ludowej. 


Bomba atomowa 
na Polskę? 
Ależ takt... 


Główne swoję nadzieje wią- 
żą ont nierozerwalnie z bombą 
atomową. ch „polskie“ ser- 
ca nawet się nie wzdragają 
przed myśl zrzucenia bomby 
atomowej ua Polskę. A oto co 
pismacy emigracyjni z łaski 
dolar: piszą na te.. temat w 
„Londyńskim Tygodniku Ilu- 
strowanym' w  zmyślonym 
dialogu Pawła z Gawłem. 

„Gaweł: — Żebyśmy jed- 
nak miełi spokojne sumie- 
nie, to trzeb? wytrwale pro 
pagować zasadę, że bomby 


atomowe, jeśli mają być 
zrzucanc, to nie na ludność 
cywilną. 


Paweł:— Zaraz znać, że 
pan nie jest wojskowy. U 
nas w sztabie wszyscy mó- 
wią, że zmienił się charak- 
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Sekretarz ŚFMD 
Członek Blura Światowego Zlotu Młodych Bojowników o Pokój 


nych, które pod koniec tego 
miesiąca rozpoczną się w ra- 
mach przygotowań do Świa- 
towego Zlotu Młodzieży. 

Spójrzmy w kierunku Ko- 
lumbii. Tu jest bardzo wiele 
chorągiewek, które wskazują 
siedziby tak terenowych Ko- 
mitetów Przygotowawczych do 
Zlotu, jak również Krajowego 
Komitetu Przygotowawczego. 

Cały szereg najwybitniej- 
szych poetów, pisarzy i ar- 
tystów bierze udział w eli- 
minacjach artystycznych do 
Światowego Zlotu. Mówią o 
tym chorągiewki Kuby, Mek- 
syku, Guatemali i wielu in- 
nych krajów Ameryki Łaciń- 
skiej, w których młodzież i 
studenci mimo ucisku a w 
wielu wypadkach nie bacząc 
na brutalny terror walczą o 
lepsze życie i są zdecydowani 
do masowego wzięcia udziału 
w Zlocie. 

Popatrzmy teraz na drugą 
półkule, na Australię, odda- 
loną od Berlina o 11 tys. mil. 


Podczas kiedy u nas w cza- 
sie trwania Złotu będzie póź- 
ne lato, dla młodzieży austra- 
lijskiej będzie to koniec zimy. 
„Przygotowujcie się do Świa- 
towego Zlotu Młodzieży na 
Wiosnę“ — czytamy w ich o- 
głoszeniach. . 

Duch i tradycje Świato- 
wych Zlotów są mocno zako- 
rzenione wśród miłującej po- 
kój młodzieży i narodu Aus- 
talii. E. C. Elliot, sekretarz 
Zwiazku Marynarzy Australii, 
który brał udział w Świato- 
wym Zlocie Młodzieży w Bu- 
dapeszcie w 1949 r. pisze w 
ten sposób: 

„Pragnąłbym wszystkim 
australijskim demokratom go- 
rąco polecić, ażeby wysłali de- 
legatów na Zlot do Berlina. 

Na Zlocie w. Budapeszcie 
nie istniały żadne przegrody 
pomiędzy młodzieżą Europy, a 
młodzieżą Ameryki, między 
młodzieżą Azji, a młodzieżą 
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tej wojny. Jest ona teraz to- 

talna i zaciera się różnica 

między walczącymi, a ludno 
ścią cywilną. Wszyscy pra- 
cują dla wojska”. 

Dalej Paweł, «rgumentując 
diaczego trzeba zrzucić bom- 
bę atomową na Polskę, mówi: 

„.SĄą pewne konieczności 
wojenie i diatego nie mo- 
żemy się liczyć ze skutka- 
mi, jakie wywoła zrzucenie 
bomby atomowej... Wymyśl 
pan bombę, która będzie o- 
mijać dzieci i kobiety, to 
wiedy pogadamy, na razie 
trzeba walczyć tym, co się 
ma. 

Gaweł: — Jak się przyj- 
mie zasade bezwzględnego 
bombardowania  nieprzyja- 
cielskiego kraju — to trudno 
się mówi, niestety i Polska 
na tym ucierpi... 

Paweł. —W Korei zbom 
bardowano mnóstwo mizst i 
te nawet w Korci Południo- 
wej, tej sprzymierzonej. 

Gaweł: — Gen.  Gląbisz 
napisał w „Dzienniku“ 
(-Dziennik Polski“ i „Dzien- 
nik Żołnierza“ — organ kli- 
ki londyńskiej — przyp. 
red.), ż. przy odwrocie Ame 
rykanie zniszczyli Seul nie- 
mal tak samo gruntownie 
jak Niemcy Warszawę w 
1944 roku. 

Paweł: — E, chyba prze- 
sądził. Ostatecznie cóż? Ła- 
dne perspektywy dia Pol- 
ski“. 

Klika emigracyjna pracuje 
ze wszystkich sil, ażeby per- 
spektywy Korei stały się jutro 
rzeczywistością dla Polski. Zie 
jąc nienawiścią da wszystkie- 
go co naprawdę polskie i po- 
stępowe, dc  odbudowującej 
się z ruin wspaniałej Warsza- 
wy, do radosnego uśmiechu 
na ustach milionów naszych 
dzieci — błagają swych mo- 
codawców zza Oceanu. aby 
zrzucili bomby atomowe na 
starców i dzieci na polskie 
wsie i miesta. 


„Wojna lepsza 

niż dzisie'szy 

stan FZECZY...* 
Jeden z prowodyrów tej kli 
ki zdrajców i zaprzańców Zy- 
gmunt Nowakowski oświad- 
czył na łamach „Dziennika“: 


` 


Południowego Pacyfiku. Mło- 
dzież różnych poglądów poli- 
tycznych — od młodego chiń- 
skiego generała, który przybył 
wprost z Armii Ludowej — do 
angielskiego studenta, od mło 
dych strajkujących  maryna- 
rzy kanadyjskich, przybyłych 
wprost z terenu walki z chci- 
wym zysku kapitalistą do mło 
dych radzieckich śpiewaków 
— była reprezentowana na 
Zlocie w Budapeszcie, 


Młodzież australijska może 
dziś wysłać wiełu delegatów 
na Zlot do Berlina, aby na- 
wiązać międzynarodowe po- 
rozumienie, w sprawie obro- 
ny pokoju i życia“. 

Młodzież Norwegii przygo- 
towuje na koniec maja potęż- 
ną sztafetę Światowego Zlotu 
Młodzieży, pod hasłem walki o 
pokój i przeciwko remilitary- 
zacji. Sztafeta dotrze do 
wszystkich miast j osiedli, na- 
wet do dalekiego Hammer- 
forst, najbardziej na północ 
wysuniętego miasta, które zo- 
stało w czasie ostatniej wojny 
zniszczone przez hitlerowców. 

Chorągiewki na mapie 
Włoch, Austrii, Danii, Nowej 
Zelandii, USA, Szwecji, An- 
glii Finlandii, Holandii. Ka- 
nady į szeregu innych krajów 
mówią o intensywnych przy- 


gotowaniach młodzieży do 
Zlotu. 
Z Francji donoszą, że na 


Zlot Młodych Bojowników o 
Pokój przybędą najlepsi bo- 
jownicy pokoju, Ci, którzy ze- 
brali największą ilość podpi- 
sów przeciw  remilitaryzacji 
Niemiec Zachodnich. Przywio 
zą oni ze sobą dumne propor- 
czyki pokoju, które zostały 
wręczone najlepszym spośród 
zbierających. 


Młodzież Grecji, mówi: 
„Weźmiemy udział w Zlocie 
mimo prześladowań rządu 


monarcho-faszystowskiego'. 


Na mapie Polski widzimy 
liczne chorągiewki, oznaczają- 


wojna 
jest lepsza aniżeli dzisiejszy 
stan rzeczy”, 


„Natychmiastowa 


Tak oto wygląda oblicze 
grupy degeneratów, zdrajców, 
którzy ciałem WŚ zaprze- 
dali się imperializmowi. 


Londyńska szajka z nową 
wojną wiąże swoje nadzieje 
powrotu do Polski, 
przywrócenia „swvic' parząd- 
ków“, tak jak to bywało za 
nieboszczki sanacji, wydarcia 
„adowi jego fabryk, jego ziem, 
jego wolności, pogrążenia na- 
rodu w niewolę amerykań- 
skiego kapitału. 


Trzeba, mówi reakcja lon- 
dyńska, „na razie walczyć tym, 
eo się mia* — to znaczy bom. 
bą atomową. Cynizm i obłu- 
da. tej garstki zwyrodnialców 
nie ma granic. „Narodowym“ 
frazesem szermują na lewo i 
prawo a knują spisek prze- 
ciwko narodowi polskiemu do 
spółki z najzagorzalszymi wro 
gami Polski. 


Ci sami faszystowsey „dy- 
gniłarze, którzy w okresie 
międzywojennym zaprzedąli 
Polskę HMitterowi. a potem jak 
szczury z tonącego okrętu, u- 
ciekzli evjuczeni złotem przez 
szosę zaleszczycką, ci sami sa- 
nacyjni dvgnivarze, którzy 
dzisiaj nie wzcragają sie gro- 
zić bombą atomową Pelsce, ma 
ją czelność występować z pa- 
triotycznym  frazesem na u- 
stach. 


W .saiwszu” 
z Mienanerem i Franco. 
za cene naszych 
ziem nad Odrą i Nysą 


Wychod.eecy we Francji 
szmatławiec emigracyjny „Na- 
rodowiec*. finansowany przez 
międzynar>dowsę zdrajców z 
Mikolajczykiem na czele, po- 
daje taką oto informację: 


„Kod skrzydłam. pana ge- 
nerala France odLy! się w 
Madrycie zjazd czołowych 
sanatorów Polski, m którym 
pan gen. Bortnowski wygło- 
sił przemówieni transmito- 
wane przez radjo, Pan ge- 
nerał oświadczył: 


nadzieje . 


ce miejscowości, w którychssę 
wybierani delegaci na Zlet de 
Berlina. 

Mapa Związku Radzieckie- 
go jest pokryta chorągiewka- 
mi, chorągiewkami pokoja w 
prawdziwym tego słowa zna- 
czeniu. 

We wgzystkich 16 republ- 
kach młodzież i studenci przy- 
gotowują się do eliminacji, w 
czasie których zostaną wybra- 
ni najlepsi młodzi artyści i 
grupy artystyczne, aby zmie- 
rzyć swoje talenty z młodzie- 
żą innych krajów. 


Również w Chinach przy- 
gotowuje się eliminacje spor= 
towe i kulturalne. 


Codziennie przybywają RA 
mapie Niemiec nowe chorą- 
giewki, tak w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej, 
jak i w Niemczech Zachod- 
nich. Każda z nich świadczy 
o przygotowaniach do Zlotu, 
o wysiłku w walce przeciwko 
remilitaryzacji, o nowych osią 
Enięciach produkcyjnych Re- 
publiki. 


W niespełna trzy miesiące 
na ulicach Berlina ukażą się 
sztandary pokoju, dumnie nie 
sione przez młodzież i studen- 
tów wszystkich krajów, zerwą 
zasłonę kłamstw, jaką przy- 
gotowali ci, którzy dążą do 
rozpętania nowej wojny, ode- 
prą ataki, pokonają wszystkie 
trudności, jakie tworzą wro- 
gowie pokoju wokół młodzie- 
ży. 

Młodzież 1 studenci świata 
wywalczą sobie drogę do Ber- 
lina. 

Historię tych walk i dążeń 
młodzieży odczytujemy na ma- 
pach Międzynarodowego Ko- 
mitetu Złotu Młodych Bojow- 
ników o Pokój. 

Światowy Zlot Młodych Bo- 
jowników o Pokój w 1951 ro- 
ku będzie potężnym wkładem 
w walkę o wspólną sprawę 
narodów świata, o słuszną spra 
wę Pokoju 

Naprzód do IK Światowe- 


go Zlotu Młodych Bojowników 
o Pokój! 
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Dla nas Polaków (!) Kar- 
ta Aikazaru (program faszy 
stowski Franco — przyp. 
red.) jest szczególnie biiskn. 
Tymbardziej, że podobień- 
stwo osoby Franco z Pił- 
sudskim jest szczególne (!)"- 


A więc ideały krwawego 
kata Franco są tym zdrajcom 
szczególnie bliskie. Nic dziw- 
nego. Przecież sojusz faszysty 
Piłsudskiego z faszystą i 80- 
jusznikiem Hitlera — Franco 
— obowiązuje... 

Ten sam brukowiec, zachły- 
stując się „panem“ Franco i 
„panem“ Hitlerem, rzucając 
kalumnie na naród polski, na 
wołując zupełnie jawnie do 
zrzucenia bomby atomowej na 
nasze ziemie — równocześnie 
powiada, że inni „panowie 
mianowicie Krupp i Speidel, 
ticusinger i Schumacher wraz 
z całą zgrają faszystów — to 
są prawdziwi „sprzymierzeń- 
cy“. Oczywiście nie robią oni 
tego za darmo. Już od kilku 
miesięcy u wrót Adenauera 
w Bonn łasi się dwóch „po- 
słów“ Andersa, którzy za ce- 
nę naszych ziem nad Odrą i 
Nysą targują się o miejsce dla 
„samodzielnych ` oddziałów, 
które by u boku byłych SS-0ow 
ców mogły ruszyć przeciwko 
Polsce Ludowej. Taka oto jest 
ich „ideologia“. Takie jest ich 
prawdziwe oblicze. 

Ale pomylili się zdrajcy 
spod znaku Ancersa i Miko- 
łajczyką. Naród polski a wraz 
z nim posie. ow! ludzie całe- 
go świata stoją w obronie gra- 
nicy na Odrze i Nysie — gra- 
nicy pokoju. 

Podżegaczom nie uda się 
zastraszyć nas — mamy bo- 
wiem mocne nerwy i wiemy, 
że narody świata pokrzyżują 
ich zbrodnicze plany. 


Jeśli cytujiemy tych kilka 
fragmentów ze szmatławców 


kili emigracyjnej, to dla- 
tego, ażeby pokazać do ja- 
kiego upaku doszli ludzie, 


«tórzy mała odwagę nazywać 
siebie Polakami. 
oprac. K. 


MŁODZI ROBOTNICY 


minęli po pracy bramę fabryczną 


W hali fabrycznej zamilkły ma- 
szyny. Młody robotnik schował 
kombinezon do szafki i umył rę- 
ce. Teraz już tylko zapalić pa- 
pierosa i wolnym krokiem skie- 
rować się ku wyjściu. 

Przewodniczący Zarządu Fa- 
brycznego widzi, jak młody ro- 
kotnik mija bramę fabryczną. 
Za brama huczy ulica. Młody 
robotnik wsiąka w tłum ludzi. 

A czy Przewodniczący Zarzą- 
du Fabrycznego wie. co będzie 
się dalej działo z młodym robot 
nikiem, który minął bramę fa- 
bryczną? 

Może pójdzie do domu, może 
do kina, a może do restauracji 
o trzy ulice dalej — na wódkę. 

-~ może od tego robotnika na- 
dejdzie kiedyś list do redakcji 
„Sztandaru Młodych '—podobny 
do tego, jaki napisał kol. Sulżyń 
ski z Bytomia: 


„Jestem młodym górnikiem w 
kopalni „Dymitrow*. Po pracy 
nie mamy co robić wieczorami 
w internacie i spędzamy te wie- 
czory smutnie i bezcelowo. Nie 
ma nad nami żadnej opieki. 
Nie chciałbym ani jednej minuty 
marnować nadaremnie, lecz wy- 
pełniać braki zawodowe, uczyć 
się". 

Zarząd Kopalniany ZMP przy 
kopalni „Dymitrow* stracił z o- 
czu koł. Sulżyńskiego i jego to- 
warzyszy — mieszkańców Domu 
Młodego Robotnika z chwilą, kie 
dy minęli oni bramę fabryczną. 

A potem — nadchodzą sygna- 
ły z terenu o tym, że miesz- 
kańcy DMR upijają się i urzą- 
dzają burdy w okolicy, marno- 
trawią czas na grę w „oczko“. 

A czy Zarządy Kopalniane i 
Fabryczne badały, czy mieszkań 
ców Domów Młodego Robotnika 
nie pchają przypadkiem do a- 
wantur — właśnie owe długie, 
samotne i smutne wieczory, kie- 
dy nie wiadomo -co robić, kiedy 


i CO 


nie czuje się żadnej opieki i kie 
rownictwa? 

Inaczej jest tam, gdzie Zarząd 
Fabryczny widzi młodzież także 
wtedy. gdy opuszcza ona po go- 
dzinach pracy fabrykę, hutę. ko- 
nainię, kiedy zna jej trosk? į ra- 
dości, umie kierować jej rozryw- 
kami, skłaniać do pożytecznego 
spędzania wolnego czasu — jed- 
nym słowem: roztacza nad nią 


opiekę poz. warsztatem pracy, 
Inaczej jest tam, gdzie tworzy 
się atmosfera przyjaźni i mocne- 
go ducha wspólnoty w kolekty- 
wie fabrycznej organizacji ZMP- 
owskiej. Inzczej jest tam, gdzie 
cała młodzież odczuwa, że ma 
w naszej organizacji opiekuna i 
przyjaciela. 

Oto drugi list — od kol. Her- 
berta Gałeczki z huty „Batory“ 
— jakżeż inny od listu kol. Sul- 
żynskiege! 


„Praca naszego klubu fabrycz- 
negc od czasu wyborów nowego 


zarządu — to jest od stycznia 
1948 r. — poszła właściwą dro- 
g 


q. 
We władzach klubu są tacy lu 
dzi., jak odznaczony przodownik 
pracy, Ryszard Księżyk, są lu- 
dzie z produkcji... 

Poza amatorskim baletem wy- 
stepującym przy Śląskiej Filhar 
monii Robotniczej, mamy też i 
drugi balet, który zakwalifiko- 
wał się do eliminacji na skalę 
państwową oraz dwa balety dzie 
cięce, relerutujące się przeważnie 
z harcerzy. 

Są u nas kółka recytatorskie, 
zespół młodych  harmonistów 
pod kierownictwem tow. Edwar- 
Gu Reiza. W chórze mieszanym 
śpiewa około, 50% młodzieży. 

W pracach sekcji teatralnej 
wyróżniają 


się koledzy Józef 


A LEJ? 


Szczakiel, Jan Rasztar.i Roman 
Flak oraz kol. Stefania Buszkie- 
wicz, która w sztuce Kani „Bry- 
gada szlifierza K:rhana'* pod- 
tila serca widowni. 

Sekcja malarzy i plastyków 
przekazała niedawno swoje pra- 
ce na wojewódzką wystawę w 
Katowicach. Na wystawie tej 
u.jróżniono prace kol. kol. Le- 
cna Gracy, Krystyny Jonderko i 
Zygmunta Kiełbasy. 

Klub fabryczny organizuje co 
niedziela wieczory świetlicowe, 
które dają godziwą rozrywkę 
młodym i starszym... 


Tak pisze kol. Gałeczka z bu- 
ty „Batory“. A przecież nieda- 
leko z Bytomia do Chorzowa, 
niedaleko z kopalni „Dymitrow* 


do huty „Batory*. Wystarczy 
przyjść, popatrzeć... I nie od 
razu trzeba organizować balet 
na skalę ogólnopolską — niech 
się zacznie od wieczoru świetli- 
cowego, gdzie w serdecznej at- 
mosferze ludzie lepiej się pozna- 
Ją. 
Dotyczy to wszystko oczywiś- 
cie nie tylko kopalni „Dymi- 
trow", ale wielu innych kopalni, 
fabryk, hut... 


A jeśli z czasem Zarządy Fa- 


bryczne ZMP zauważą; że pra- | 


ca ną warsztatach też się z każ- 
dym dniem polepsza — niech 
się nie dziwią. Sprawa bowiem 
godziwej rozrywki i pożyteczne- 


| trwania 


go spędzania wolnego czasu ma 

zasadnicze znaczenie dia wyko- 
nania naszych planów. 

(Na podstawie korespon- 

dencji kol, Sulżyńskiego i 

Gałeczki opracował Jerzy 
Zieleński) 


Na wczasach 
„mozesz 
nauczyć się 
żeglarstwa 


Fundusz Wczasów Pracowni- 
czych Centralnej Rady Związ- 
ków Zawodowych wspólnie z 
Ligą Morską organizuje w tym 
roku dla wczasowiczów w Au- 
gustowie i w Mikołajkach — 
Oś.odki Szkolenia Żeglarskiego. 

Instruktorzy Ligi Merskiej bę 
dą prowadzić przez cały: czas 
turnusów kursy 
pływackie, żeglarskie, wioślar- 
skie itp. z zakresu sportów wod 


nych. 

Wczasy pracownicze w Augu- 
stowie i Mikołajkach na 
Mazurach spełnią  niewątpli- 
wie jedno ze swych zadań: 


przyczynią się do spopułlaryzo- 
wania zagadnień morskich i u- 
masowienia sportów wodnych. 


Wydział Oświaty Prezydium Powiatowej Rady Narodowej 


w Wieluniu został zobowiązany 


do oioczenia specjalną opieką młodej nauczycielki 


Nasz czytelnik z Rudy, pow. 
Wieluń, kol. Z. GMYREK, w li- 
ście przysłanym do Redakcji wy 
suwał wiele zarzutów przeciwko 
młodej tT-letniej nauczycielce 
szkoły podstawowej w Rudzie 


kol. L. Hadryś. 
Wydział Oświaty PRN w Wie- 


Do podanej figury wpisać 9 wyra- 
zów dziewięciolitierowych o poniższych 
znaczeniach w następujący sposób: 
pierwszą literę każdego wyrazu wpi- 
sać do kratki oznaczonej liczbą, dru- 
gą literę do kratki oznaczonej kropecz- 
ką, a następne litery dookoła danej 
liczby w kierunku zgodnym z ruchem 
wskazówki zegara. Pierwsze litery 
tych wyrazów, czytane na przekąt 
nych dadzą rozwiązanie. 


Znaczenie wyrazów (w nawiasach 
litary wchodzące jw skład danego wy- 


na dzień 


Iil maja 1951 r. (piątek) 
Program I na fall 1322 m. 


Wiadomości: 5.05 6.30 7.55 12,04 16.00 
16.00 20.00 22.00. Gimnastyka 6.50. Wia- 
damości sport. 20.26. 

500 Początek audycji, 5.10 Aud. dla 
wsi, 5.20 Koncert, 5.05 Polska pieśń 
masowa, 6.10 Wszechnica Radiowa, 7.00 
Koncert, 3.00 Pieśni neapolitańskie, 
6.55 Aud. dla kl. V — VII — „O tań- 
cach śląskich', 9.15 Iniormacje, 9.20 
‘Koncert, 9.50 Aud poetycka, 10.10 Aud 
dla przedszkoli zabawy rytmiczne, 
10.30 Muzyka, 10.55 Aud. dla kl. I — 
I — „O tym co było za plotem“ 
słuch., 11.15 Muzyka | aktualności, 
11.45 „Glos mają kobiety", it.52 Pol- 
ska: pieśń masowa, 12,15 Wieś tańczv 
: śpiewa, 12.30 Aud. dia wst, 12.45 Na 
swojską nutę, 13.5 Przerwa. 15.30 Aud. 
dla świetlic dziecięcych. 15.50 Muzy- 
ka, 16.20 Kompozytor Tygodnia, 17.15 
Z kraju | ze Świata, 17.45 „W rocznicę 
powstanie Pierwszej Dywizji Kościusz- 
kowskiej'* montaż, 13.00 Muzyka, 
18.25 Utwory Sarasate'go, 18.40 „„Przed 
pole“ — odc. pow. Gałaja, 19.00 Arcy- 
dzieła muzyczne są dla wszystkich, 
19.35 Ulubione m:lodie,. 19.58 Stan' po- 
gody, 20.30 P'eśni łudowe, 20.45 Aud. 
dla ws, 21.00 Koncert, 22.00 Wszechni- 
ca Radiowa, 22.20 Muzyka, 23.17 Hymnu 
| koniec audycji. 


Program 1i na fali 367 m 


615 Polskie melodie ludowe. 550 
Peśni masowe, 7.20 Wszechnica Ra- 
dlowa. 7.40 Muzyka. 8.00 Przerwa, 
13.30 Aud. dia kt I — II, 1350 Kon 
eert, 14.30 Audi dla kl. V — VII, 14 59 
Gra Zesp. Instrumentalny  Wasiaka. 
15.20 Aud. oświatowa, 15.30 Aud. dla 
świetlic dziecięcych, 15.50 Aud dite 
racka, 16.20 Dziennik warszawski, 16.33 
Koncert. 16.55 Lehar - Czardasz. 17 35 
Reportaż, 17.15 Gra Zesp. Ciukszy, 
17.40 Koncert, 18.00 „Która dostojniej- 
sza“ —  facjacja  staropotska' 183.15 
„Głos maj; kobietw", 13.30 Muzyka. 


18.4) Utwory na abi w wyk Chlubk. 


19.00 Wszechnica Radiowa, 19.20 Gra 
Orkiestra Rozgł. ©. R. 1958 Stan pa 
gody. 20.30 Koncert, 21.15 Muzyka, 
21.40 „Proporzec* — dc. apow. Ro- 
bstniczega Zespołu Literackiego Bu- 
dujemvy', 22.00 Muzyka i aktualność, 
22,30 Łiszt — Sonata  forteplanowa, 


23.18 Muzyka. 0.02 Hymn | koniec au- 
dycji. 


razu): 1) Latający ssak nocny (e, e, 
im o. pa c. Gz). 2), Gzłość "części 
składowych jakiegoś aparatu (a, a, a, a, 
P. r r. t u), 3) Kabina sternika (a, e, 
j n o r, s, t. w). 4) Wyznawca, wiel- 
biciel (e, i, k. I, n, n. o, w, z). 5) 
Zapał. zachwyt ta, e, j, m, n, t u, z, 
z). 6) Pec'ien obszar, terytorium (4 c 
ii L mo, p. r. w). 7) Urzędnik, pro- 
wadzący Śledztwo (e, I. I, k, n. n. t. r. 
w) 8) Przedmiot małych rozmiarów, 
będący „sobowtórem'* większego (a, a, 
Li m. n r, t u), 9) Inaczej „szeze- 
FORA ANE 049,0 5 bt, wi” 


S. J. Szczygleł 
Wieliczka 


Rozwiązania nadsyłać w terminie 10 
dn'owym od daty ukazania siz nume- 
ru pod adresem redakcj! z dopiskiem 
n: kopercie „Rozrywki umysłowe". Za 
dobre rozwiązanie przyznanych zosta- 
nie drogą losowania 


10 nagród książkowych. 


Rozwiązanie zadania z nr 69 (277) 


SKAKANKA: Kroczmy śladem kom- 
somolców. 


Za dobre rozwiązanie zadania z nr 
69 (277) nagrody książkowe otrzymu- 
ią: 

1) Jan Danielewski — Żyrardów, ul. 
Obrońców Stalingradu 24, 

2) Adolf Dorosz — w. Leszkówki, 
gm. Drewnica. pow. Gdańsk, 


3) Jerzy Droń — Białowieża, ul. 
Tropinka 43, pow. Bielsk Podl., 

4) Henryk Duszyński — Inowrocław, 
ul. Marcinkowskiego 18 m. 2, 

5) Stanisław Dzlak — w. Iwierzyce, 
p-ta Wiercany, pow. Dębłca, 

A) Marlan GII — w. Osowagóra 57, 
p-ta Bydgoszcz 6, 

7) Waldemar Karkosik — Powtercie, 


liceum ogrodn., pow. Koło, 


8) Czesław Kołakowski — w. Dą- 
brówka, p-ta Czerwonka, pow. Maków 
Maz., 


9) zbigniew Kowalik — Kraków, uł. 
Kołłątaja 23 m. 8, 

10) Eugeniusz Kr *"'zkl — Szczekoci- 
ny. Zakł. Naukowe, 

11) Tadeusz Łabecki — Szczecin, al. 
Piastów 72 m. 6, 

12) Tadeusz Łapaj — Krzelów. liceum 
p-ta Mstvczów, pow. Jędrzejów. 


13) Tadeusz Nawalaniecc — Kraków- 
Prokocim. ul. Kolejowa 17 

14) Lucyna Pawłowska — Słupsk, ul. 
Arciszewskiego 35 m. 1, 

15) Aleksy Pepliński — w. Jelonko, 
p-ta Sierakowice, pow. Kartuzy, 

16) Witold Rusakiewicz — Złocieniec 


liceum adm haadl pow Drawsko, 
17) Szczepan Skiblek! 'arocin. 
Powstańców, 42 
18) Romuald Ślachciak — Olfie. Szko 


al 


ia Łączn. Rad owej, 
19) Ryszard Tyrolski — Prabuty 
Rabatn. Spó'dz Pracy, pow Susz. 


20) Tadeusz Żyulel — Nowa W'eś 234, 
Dau Kęty. pow Ośw'ęc'm. 


DZ 


Prawie wszyscy wiedzą, że 
papier został wynaleziony w 
Chinach, ałe mało komu wia- 
domo, jak i kiedy to się stało. 

Stwierdzono, że papier został 
wynaleziony ha początku ÍI 
wieku naszej ery; za wynalaz- 
cę papieru uchodzi Czaj-Luń, 
wysoki urzędnik państwowy, 
nadzorca cesarskiego pałacu. 

Przed wynalezieniem papie- 
ru Chińczycy pisali na kawał- 
kach jedwabiu, które nawijali 
na pałeczkę, jak na rulonik, 
oraz na bambusowych desecz- 
kach. 

Chińczycy tak wysoko ceni- 
li wynalazek Czaj-Luń. że uz- 
nali go za boga. który stał się 
duchem opiekuńczym nowej 
sztuki — wytwarzania papieru. 

Ku czci Czaj-Luń, w całych 
Chinach wznoszono świątynie, 
w których chińscy drukarze 
i papiernicy co roku palili ka- 
dzidła przed obrazem boga 
swego zawodu. 


NIEWOLNIK — | 
WYNALAZCA 


Inna chińska legenda głosi, 
że wynałaźcą papieru jest nie 
Czaj-Luń, ale pewien niewol- 
nik ze wchodniego Turkiesta- 
nu. Gdy opowiedziano o tym 
odkryciu cesarzowi, bardzo sie 
uradował, ale po chwili ne- 
mysłu odpowiedział 

— Gdy niewolnicy dowiedzą 
się. że jeden spośród nich do- 
konał tak wielkiego odkrycia. 
nabiorą zbyt wysokiego wvo- 
brażenia o sobie. A jeżeli nie- 
wolniecy będa dobrego zdania 
o sobie. to jak zmusimy ich. 
aby słuchali swoich panów? 

Cesarz rozkazał zachować w 
tajemnicy imie wynalazcy 
i uśmiercić go. Doceniając ie- 
dnakże wielkie znaczenie wy- 
nalazku papieru, cesarz naka- 
zał stracić wynalazcę naj- 
bardziej zaszczytną Śmiercią. 
Zmuszono go do połknięcia: 
złotej płytki z wvyrytymi na 
niej wyrazami wdzięczności 
cesarza za dokonane odkrycie. 


IEE PAR 


luniu w odpowiedzi na nasze in- 
terwencje w tej sprawie przy- 
klasyczny 


słał „wyiaśnienie'”, 


przykład niedbalstwa urzędni- 
ków, którym nie chciało się zba 
dać dokładnie sprawy. Wyja- 
śnienie mówiło, że fakty podane 
przez kol. Gmyrka 


pełnie wiarygodne”, że „list kol. 


„ie są zu- 


Gmyrka podrywa autorytet nau 
czycielki", i „że jego zarzuty wy 
pływają z własnych pobudek i 
nie mają tła społecznego'(!). 


„wWyjaśnienie” to wraz z cało- 
ścią sprawy cpublikowaliśmy w 
247 numerze naszego pisma jako 
przykład „wyjaśnień“, które nie 
wyjaśniają i prosiliśmy o do- 
kładne zbadanie sprawy Wy- 
dział Oświaty WRN w Łodzi. 


Jak nam obecnie donosi Wy- 
dział Oświaty Prezydium WRN 


Sprawa bumelanta 


w Łodzi, 
kol. Hadrysiówna nie była oto- 


młoda nauczycielka 
czona należytą opieką ze strony 
władz szkolnych 
ZMP, wskutek czego dała się 


i organizacji 
uwikłać w spory sąsiedzkie miej 
scowej ludności. Wydział Oświa 
ty WRN zwrócił uwagę Prezy- 
dium PRN w Wieluniu na ko- 
nieczność otoczenia skuteczniej- 
szą opieką młodych nauczycieli, 
a w konkretnym wypadku udzie 
lenia pomocy kol. Hadrysiównie 
w trudnej pracy nauczycielskiej. 

Również kierownikowi Wy- 
działu Oświaty Prezydium PRN 
w Wieluniu polecono ściśle prze 
strzegać zasad zawartych w 
Uchwale Rady Państwa i Rady 
Ministrów z dnia 14 grudnia 
1950 r. w sprawie załatwiania 


odwołań, listów i zażaleń ludno- 


ści oraz krytyki prasowej. L. J. 


w GRN w Lutrach 


została przekazana prokuratorowi 


W 225 numerze naszego pisma 
opublikowaliśmy list czytelnika 
kol. J. ZAWISZY, 


że wśród urzędników GRN w 


który pisał, 


Lutyach pow. Reszel panuje bu- 
mełanctwo i bezduszny, lekce- 
ważący stosunek do interesan- 
tów. Prosiliśmy Prezydium PRN 
w Reszłu o zbadanie i wyjaśnie- 
nie sprawy. Prezydium sprawy 
osobiście nie zbadało. ale prze- 
GEN w Lutrach. 


To bezduszne załatwienie spra- 


słało ją do... 


| wy posłużyło nam jako przykład 
|do artykułu z dn. GIV., w któ- 


rym napiętnowaliśmy urzędni- 
ków PRN. 

Obecnie otrzymaliśmy drugie 
Prezydium PRN, 
komunikuje, 


wyjaśnienie 
które że sprawa 
wypiat pieniędzy dla rolników 
za dostarczone zboża została już 
uregulowana. VW stosunku do za 
stępcy przewodniczącego GRN 
ob. S. Grande — notorycznego 
bumelanta, zostaną wyciągnięte 
| konsekwencje aż do zwolnienia 


go z pracy i skierowania sprawy 


L. 


do prokuratora. 
J. 


Czaj-Luń także nie uniknął 
tragicznego losu. Oskarżony o 
udział w spisku przeciw cesa- 
rzowi, otruł się, aby uniknąć 
styacenia. 


MORWA I BAMBUS 


W Chinach wyrabiano pa- 
pier z łyka drzewa morwowego 
i z młodych bambusów. Łyko 
moczono w wodzie, a czasem 
goiowano w roztworze ługo- 
wym (aikalicznym) i rozbijano 
młotkiem na pojedyńcze włók- 
na. Rozmiękłą w wodzie włók- 
nistą masę, rozciągano w czwo- 
rokątnej siatce. Siatką tą po- 
trząsano tak długo. póki przez 
otwory nie wyciekła woda. Na 
powierzchni siatki tworzył się 
mokry arkusz papieru. Arku- 
sze te prasowano i rozwieszano 
jak bieliznę. żeby wyschły. 
Chiński papier by? bardzo 
miękki i hydroskopijny. pisana 
i drukowano więc na nim tyl- 
ko po jednej stronie. 

Z Chin papier zaczął się 
stopniowo rozprzestrzeniać ina 
inne kraje. Najpierw papier 
pojawił się we wschodnim 
'Turkiestanie. tam poznali go 
Arabowie, od nich z kolei na- 
uczyli się wyrabiać papier Mau 
rowie z Hiszpanii, a z Hisz- 


panii 
wszystkich pozostałych krajów 


papier rozszedł się do 
europejskich W Europie za- 
częto posługiwać się papierem 
na szeroka skalę dopiero w 
XII i XIII wieku tj. w tysiąc 
lat po wynalezieniu go w 
Chinach. - 


Na terytorium republik azia- 
tyckich ZSRR znano papier i 
posługiwano się nim na kiika 
stuleci przed pojawieniem się 
papieru w zachodniej Europie, 
Na górze Mug w Tadżykista- 
nie odkopano niedawno archi- 
wum z VIII w.: wiele doku- 
mentów — to zapisy na papie- 
rze. 


Prawdopodobnie papier 
przedostał się do Rosji ze 
Srodkowej Azji. 

PAPIEROWY MŁYN 


Do połowy XIX w. w Euro- 
pie wyrabiano papier z włó- 
kien szmacianych. Technika 
produkcji, była taka sama jak 
w Chinach. tyiko podstawową 
maszyną był tutaj wodny młyn 
i dlatego papiernie nazywano 


wówczas „papierowymi mły- 
nami“. 
W przemyśle papierniczym 


rewolucja techniczna dokona- 
. 


Stary chiński warsztat papierniczy 


PISZESZ 


ła się na przełomie XVIII i 
XIX w, gdy zbudowano nia- 
szynę papiernicza. która zastą- 
piła ręczną czworokątną siatkę 
do czerpania papieru. W Rosji 
pierwsza maszyna pojawiła się 
w 1717 roku. w Niemczech 
1818, w Stanach Zjednoczonych 
w 1825 roku. d 

Wskutek rozkwitu przemysłu 
papierniczego i ogromnego zu- 
Zytkowania papieru nastąpił 
kryzys surowcowy — nie moż- 
na było nastarczyć gałganów. 
Dlatego też w wielu krajach 
już w XVIII wieku starano 
się sztucznie powiększyć zapa- 
sy szmat dla papierni. W Rosji 
za”. ROD 1 nalożono ma 
chłopów specjalny podatek w 
naturze tzw. „podatek szma- 
ciany", a w Anglii za panowa- 
nia królowej Elżbiety wydano 
ustawę, określającą małlsy- 
malne okresy noszenia różnych 
części garderoby. 


DRZEWNIK I SŁOMA 


Nowe, najbardziej masowe 
odmiany włóknistego surowca, 
nadającego się do wyrobu pa- 
pieru, wynaleziono w połowie 
XIX w. Byt to drzewnik (włók 
na drzewne) i słoma, z których 
w dzisiejszych czasach produ- 
kuje się papier. 

Współczesne papiernie. to 
Potężne. całkowicie zmechani- 
zowane zakładv z ogromnymi 
maszynami papierniczymi. Ma- 
Szyny w radzieckich Zakładach 
Bałachnińskich mają ponad 
sześć m. szerokości i kilkadzie- 
siąt m. długości. 

Do rozwoju przemysłu pa- 
pierniczego przywiązuje się w 
ZSRR i krajach demokracji lu- 
dowej wielką wage gdyż pro- 
dukcja papieru na równi z 
przemysłem drukarskim jest 
jedną z najważniejszych ma- 
terialnych podstaw rozwoju 
kultury. 

(oprac. na postawie czaso- 
pisma radzieckiego „Ogoniok*” 
M. L.). 
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NIE JESTEM ZDECYDOWANY 3 
w jakim kierunku dalej się kszlałcić 


Do naszej redakcji przyszedł 
list, w którym uczeń VII klasy 
pyta: „co robić dalej po ukoń- 
czeniu szkoły? 


Droga Redakcjo! 

Jestem uczniem szkoły Nr 2 
w Warszawie. W tym, roku 
skończę szkołę podstawową, ale 
dotychczas nie jestem zdecydo- 
wany w jakim kierunku się 
kształcić. Obawiam się, żeby. nie 
obrać zawodu fałszywego, że- 
bym po dwóch czy po trzech la- 
tach nie rzucił, zniechęcony te- 
go zawodu, a przez to nie za- 
wiódł zaufania państwa i spole- 
czeństwa, realizującego Plan 
6-letni. Szczególne zamiłowanie 
mam w dziedzinie konstruktor- 


stwa. Otóż serdecznie proszę 

ciebie, Redakcjo, o wskazanie do 

brego zawodu, który dałby dużo 

pożytku mnie i mojej ojczyźnie. 
ANDRZEJ KOCEWA 

Uczeń szkoły Nr 2 kl. "b 


Koledze i wszystkim uczniom. 
którzy wyjdą ze szkoły ze świa- 
dectwem ukończenia VII klas, 
będziemy odpowiadali na la-| 
mach raszej gazety, informując 
o ząwodach, szkołach i warun- | 
kach. na jakich przyjmowana | 
jest do nich młodzież. 

Cheemy pomóc tym, którzy; 
nie mają ustalonego peg'ądu na 
wybór zawodu i nie są zdecydo- 
wani, jaki obrać kierunek 
kształcenia się, Chcemy ustrzec 


kolegów przed  lekkomyślnym 
zapisywaniem się.do szkół, któ- 
re nie odpowiadają ich zamiło- 
waniom. Chcemy zapoznać ich 
z pięknem niektórych mało zna- 
nych i dlatego słabo obsadzo- 
nych gałęzi nauki i przemysłu. 
Uezniowie w szkołach xzawodo- 
wych powinni rozwinąć w pełni 
swoje zdo!ności. Dlatego decyzja 
musi być gruntownie przemy- 


| šana i przedyskutowana w gro- 


najbliższych. Pamietajcie: 


nie 
na kadry wykwalifikowanych 
pracowników czeka nasza bu- 


dująca się Ojczyzna. . 

W dzisiejszym numerze zamie- 
szczamy wypowiedź tow. Mar- 
kiewki, który zapoznaje nas z 
zawodem górnika. 


Koledzy z klas Vil-ych! 


Szkoły górnicze czekają na was! 
Tow. Markiewka wzywa młodzież do szeregów górniczych 


Utarło się powiedzenie, że 
„aby zostać górnikiem trzeba 
się nim urodzić*. A ja się z tym 
nie zgadzam, bo 'przecież „nie 
święci garnki lepią*. Przecież 
zawód górnika, jest taki, jak 
każdy inny, a każdego fachu 
trzeba się wyuczyć. 

Po to, aby nasz przemysł wę- 
glowy sprosiał swemu zadaniu 
i wykonał plan, potrzeba nam 
coraz więcej górników. 

Wprawdzie Szkoły Przysposo- 
bienia Przemysłowego szkolą 
każdego roku nowych młodych 
górników, ale to wszystko mało. 
Nasz przemysł węglowy po:rze- 
buje tysięcy młodych, dziel- 
nych, pełnych zapału górników. 

Zawód górnika jest jednym 
z najpiękniejszych. Napawa on 
nas wszystkich głęboką dumą. 
Bo czyż nie jest powodem do 
dumy widok pędzących pocią- 
gów. dymiących kominów fa- 
bryk i hut, budujących się no- 
wych obiektów przemysłowych, 
jeśli uświadomimy sobie, że 
wszędzie widać nasz wkład 
wysiłek polskiego górnika. 

Węgiel to chleb dla naszego 


Stary, doświadczony  sztygar 


to cenny surowiec| 
za który; 


przemysłu, 
i środek wymiany, 
otrzymujemy z zagranicy 
potrzebne nam waluty i 
szyny. 

Kraj nasz walczy o realizację 
zadań drugiego roku  Flanu 
6-letniego, planu budowy pod- 
staw socjalizmu w Polsce, bu- 
dowy szczęścia dla całego naro- 
du polskiego. 

Aby plan ten został wykona- 
ny z nadwyżką, potrzeba no- 
| wych, wykwalifikowanych kadr: 
inżynierów, techników, sztyga- 
rów. 

Potrzeby te zaspokoić powin- 
na przede wszystkim młodzież, 
ucząca się obecnie w szkołach 
podstawowych. 

Dziś macie otwartą drogę do 
szkół zawodowych. Całej mło- 
dzieży ułatwia się wybranie ta- 
kiego zawodu, do jakiego ma 
zamiłowanie. 

Z naszych szkół zawodowych 
wychodzą nowe kadry górni- 
ków, świadome swojej roli w 
realizacji naszych zadań w prze- 
myśle węglowym. 


ma- 


SUSZCZYK 
z 51 brygady „SP“ 


EE 


I rzeczywiście. Dawniej 
za mieszkanie służyły lu- 
dziom jaskinie, potem kur- 
ne chaty. Po wielu, wielu 
latach zaczęto dopiero bu- 
dować domy z oknami i ko- 
min m. To samo było z po- 
dróżami. Podróże odbywano 
pieszo, konno, dyliżansami 
pocztowymi ilp. Taka po- 
dróż trwała dniami, tygod- 
niami, a nowet miesiącami. 
I połączona była z różny- 
mi przygodami, które mo- 
gły przyczynić się do opróż 
nienia kiesy podróżnych. 


A teraz? Ileż się zmieni- 
ło! Po prostu wsiada się do 


pociągu mniej lub więcej 
zatłoczonego, zajmuje się 
mniej lub więcej wygodne 
miejsce ı pociąg rusza. Tyl- 
ko, że zanim wsiądzie się do 
pociągu, należy wykupić bi- 
let. I tu dopiero, przy ka- 
sie, czekają na podróżnych 
przygody. 
* 

Dnia 21.3 o godzinie 20.00 
zgłosiła się do kasy bileto- 
wej w Prudniku kol. C. Mo 
krzycka prosząc o sprzedaż 
biletu ulgowego na pociag 
odchodzący o godzinie 23,30. 
Kasjerka odmówiła, twier- 
dząc, że „bilety sprzedaje 
się na pół godziny przed o- 
dejściem pociągu“. 


O godzinie 23 okienko o- 
tworzono. 


Kolejka wolno posuwała 
się naprzód. Na dziesięć mi 


ozauauLaUkAnaRORODREROLRUNEDRDORZGZDECOPDRDACOCUCEDRTOUAANETRODUREDODOOOSRUDNNOSEOOEZOO, 


MMM, 


Świat jest postępowy. 


WBU 


nut przed ode;ściem pocią- 
gu kol. M dotarła do kasy 
i poprosita o bilet. Kasjer- 
ka powiedziała: 

— Nie mam czasu wypi- 
sywać teraz blankietu. 

— Jakto, przecież właśnie 
przed chwila wypisała pani 
komu innemu. 

— Nie będe się przed pa- 
nią tłumaczyć, albo wyku- 
puje pani bilet normalny, 
albo niech pani wyjdzie z 
kolejki. ° 

Cóż było robić, wobec tak 
postawionej sprawy kol. M. 
wypróżniłą swoje kieszenie 
co do grosza, zapożyczyła 
się u przyjaciółki i kupiła 
bilet normalny. 

Podobny wypadek zdarzył 
się na stacji Ryczywół. 
Dnia 26.3 dn kasy zgłosił 
sie kol. B..Tecław prosząc 
o bilet ulgowy Go Budgo- 
szczy. Kasjer odmówił wy- 
p.sania biletu z powodu 
„braku czasu*. proponując 
mu w zamian bilet do Wq- 
growca. Mimo argumentów 
stawianiich przez kol. T., że 
pociąg w Wagrowcu tak 
krótko stoi, że nie zdąży u- 
iścić dopłaty w kasie, ka- 
sjer odmówił sprzedażu Re 
zultat buł taki. że kol. T. 
rzeczywiście nie zdążył wy- 
kupić biletu w Wągrowcu 
i musial zapłacić 10 pocia- 
gu. Łatwo stę domyślić, ze 
musiał również nie za swo- 
je przewinienie — zapłacić 
karę. 

X 

Jak widac, nie tylko w 
dawnych czasach można by 
ło powrócić z podróży bez 
pieniędzy. Teraz także. 
Wprawd:ie nie robią tego 
zoójcy, ale przyczyniają stę 
niektórzy kasjerzy. 

Wypadałoby, aby Dyrek- 
cje Okręgowe Kolei Pań- 
szwodych poszly z postę- 
pem (szybszym niż rozwój 
kolejnictwa) i zwalczyły ka 
sjerów bumelantów, którzy 
przez swą opieszałość opróż 
niają uczniom kieszenie. 

JOTEF 


tak | 
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Z tej młodzieży wyrosną czo- 
łowi przodownicy pracy, techni- 
cy, sztygarzy i inżynierowie, 
których nam jeszcze ciągle brak. 


Czekamy więc na całą mło- 
dzież, która kończy klasę siód- 
mą. Zgłaszajcie się masowo do 
Techników Górniczych! 


Bierzcie przykład z takich 
młodzieżowców, jak tow. Bu- 
gdoł, nasz najmłodszy polski 
dyrektor kopalni Zabrze-Za- 
chód, który stał się z górnika — 
dyrektorem kopalni. dzięki po- 
mocy Partii i naszego Rządu, 
dzięki swej silnej woli, wytrwa— 
łości i codziennej sumiennej 
pracy w zakładzie i poza zakła- 
dem. 

Apeluję do was wszystkich, 
do całej młodzieży z klas siód- 
mych. wstępujcie do Techników 
Górniczych! 

Nasze państwo, nasz przemysł, 
kopalnie i rny, górnicy, czeka- 
my na was! 

WIKTOR MARKIEWKA 
górnik kop. „Polska“ 
przodownik pracy 


służy radami i wskazówkami adeptom górnictwa 


Państwowe Technikum 
Przemysłu Węglowego 


w Zabrzu 
kużnią nowych kadr 
górniczych 


"Technikum Górnicze w Za- 
brzu skupia kilkuset uczniow. 
się 


do zawodu górniczego. Oto, co 


Młodzież z zapałem garnie 
mówi jeden ze starszych ucz- 
niów Technikum, kol. Kazimierz 


Tendera: 


„Po wyzwoleniu Śląska przez 
Armię Czerwoną, rodzice po- 
słali. mnie do majstra stolar- 
skiego. bo chcieli zebym został 
stolarzem Ale mnie zawsze po- 
ciągała sąsiednia kopalnia, o 
której dużo mówili górnicy, gdy 
wieczorem wracałem z nimi do 
domu W końcu zdecydowałem 
się. rzucitem pracę w stolarni 
i zacząłem pracować w kopalni, 
początkowo na powierzchni. Ale 
praca na powierzchni nie dawa- 
ła mi zadowolenia. chciałem 
pracować pod ziemią jak każdy 
się 


uczyć zawodu górniczego. Posta= 


górnik Pilnie zacząłem 
nowiłem. że zostanę technikiem. 


W 1949 r. ukończyłem w Za- 
brzu Gimnazjum Górnicze. Obe- 
cenie jestem w przededniu egza- 
minu maturalnego w Liceum 
Przemysłu Górniczego. Jestem 
głęboko przekonany, że zdam 
maturę, a potem będę sie jeszcze 
inżynierem 


uczył, aby zostać 


górnictwa". 
Koresp. „Sztandaru Młodych“ 
STANISŁAW TWAROGOWSKI 


Rezanie nagród aczestrikom I r 
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ać sztamiarem Lenina - Stalina 
god nrzewodęm Prezydenta Goliwalda 
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zuutujemy socjalizm, wywalczymy pokój 
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Asboth i Adam reprezentanci 
Wegier w spotkaniu z Polską 


szczelnie wypełnil trybuny, 
korty centralne CWKS-u. 
Z niecierpliwością oczektwaliśmy jak 
wypadnie Skonecki w meczu z suro- 
wym egzaminatorem, Jakim zawsze 
dotychczas był Asboth. 


okalające 


meczowe, z których już pierwszą wy- 
grywa scta | spotkanie. 


Skonecki w meczu z Asbothem po- 
twierdził nasze obserwacie z jego me- 
czu z Katoną. Jest dobrze przygoto- 


i wany. Drobne niedociągnięcia w rugu- 


larności i precyzji zdoła do czasu 


że bohaterowie radzieccy urato- 
wali nas od zagłady, wywal- 
f czyli dla nas wolność i moż- 
| ność budowania socjalizmu w 
naszej ojczyźnie. 


śmielej kroczyć naprzód. 


Stoimy zdecydowanie u boku 
Związku Radzieckiego w nie- 


złomnym froncie pokoju, prze- 
ciwko podłym groźbom i intry- 


Pod sztandarem Lenina - Sta- 
lina, pod przewodem Klementa 
Gottwalda — Waszego najlep- 
szego u nas ucznia, budujemy ł 
zbudujemy u siebie socjalizm. 
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zacięty. Asboth raz po raz zrywa się 


trowski grający bardzo nierówno, cież- 


kstkach wojskowych odbyły się 


ku odbyły się liczne spotkania 


Współzawodnictwo 0 miano 
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wygrania meczu, po wygraniu bowiem 
tego seta, czeka go piętnastominuto- 
wy odpoczynek no I ewentualne 
zwycięstwa. 

Skonecki koncentrnie 
nymi m'nięciami 


precyzyj- 


się, 
Węgra do 


zmusza 


Hebda, który wczoraj nte dokończył 
meczu z Asbothem, zrezygnował z grv. 
Tak wiec po dwóch driiach stan meczu 
brzmi 3:1 na korzyść Polski. 

A. ©. 


Co piszą © Wyścigu 


Ta właśnie atmosfera cechująca tak | przede wszystkim potężny apel do ludzi, 


a A 


[a 
ORGANO DEL PARTITO COMUWISTA ITALIANC 


RZYM (tel. wł). 


W obszernym 
przez specjalnego 
„„L'Unita'' pisze: 

„Przyjazd kolarzy do stolicy Polski 


reportażu przesłanym 
korespondenta. 


wyraźnie zmagania kolarzy oraz potęż- | 


ne manifestacje pokojowe towarzyszące 
kolarzom na trasie ich przejazdu da- 
wodzą dobitnie, że ..Wyścig Pokoju” 
nie ma sobie równych na całym świe” 
CE 


2 EN pa mA PY 


RUDE PRAWU: 


mitujących pokój na całym świecie o 
walkę w imię tych samych haseł, które 
przyświecały kalarzom na trasie ich 
zmagań. a prowadzenie tej walki z ta- 
kim samym zapałem. 


INEUES 
DEUTSCHLAND 


| Górne zdjęcie: 
| Redaistor naczelny 
j nagrodę Hadasikowi. 
go: 
| Drugie zdjęcie: 
puchar. 
Trzecie zdjęcie: 
Hadasik i Olsen. 


„Trybuny Ludu“ tow. Kasman t21 
Obok Hadasika widzimy 


Vesely (z lewej strony), Ruzicka i Olsen 


Foto „Sztandar Młodych* 


Bokserzy polscy wyjechali Ca Medians 


y rzesińs 


oy UYU i £ 


W. Zac 


ı hiilerowskich. 

| W wielu miastach i wsiach 
lotwarto wystawy, obrazujące 
, bohaterski szlak Armii Radziec- 
| kiej w, Wielkiej Wojnie Narodo- 
{wej oraz ogromne osiągnięcia 
fnarodu radzieckiego na froncie 
f pokojowego budownictwa w la- 


uczestnikami obrony Moskwy, 
| Stalingradu i Kaukazu, z boha- 
terami walk o wyzwolenie War- 
szawy i Pragi, z uczestnikami 
historycznego szturmu Berlina. 
W stolicach republik związ- 
kowych i wielu innych miastach 
rozbrzmiały w godzinach wie- 
czornych salwy artyleryjskie. 


iliomy podpisów 


rad Apelem Światowej Rady Pokoju 


mal wszystkich robotników przę 
dzalni, tj. przeszło 9 tys. osób 
z 62 przędzalni przemysłu ba- 
wełnianego w Polsce. 

Główna Komisja Współzawod 
nictwa Pracy przy Zarz. Gł. Zw 
Zaw. Włókniarzy przyznała za- 
szczytny tytuł „Najlepszej prząd 
ki przemysłu bawełnianego“ o- 
raz nagrodę pieniężną w wyso- 
kości 1.500 zł. prządce Zakł. 
Przem. Bawełnianego w Pabia- 
nicach, Irenie Petniak. Osiągnę- 
ła ona najwyższą wydajność 
pracy oraz najlepszą jakość pro 
dukowanej przędzy. 

Dwie nagrody po 1.000 zł przy 
znane zostały Jadwidze Wal- 


stał się ogromną manifestacją ludno- od i H O r czak z ZPB jm. Hanki Sawic= 
ści Warszawy, powstającej z gruzów. to oO powie zZz na kiej w Łodzi oraz Leonowi Bo- 
Nigdy u nas (we Włoszech — przyp. BERLIN. (Tel. wł.). ` pa i rowskiemu z Zakładów Przemy 
red.) nie widziałem imprez. które by| PRAGA, (Tel. wł). na mistrzostwa CUFezu SR BaweisntEG w, IKE i 


tak ściśłe zespalały widzów | sportow- 
ców. Wytłumaczenie tłgo zjawiska jest 
tak proste, jak proste są cele „Wyści- 
gu Pokoju“ — walka o pokój I zbrata- 
nie wszystkich ludów“ . 


SZABAD NEP 


Organ Węgierskiej Partil Pracujących 
„Szabad Nep“ z dnia 10 bm. pisze: 

„Wyścig Pokoju to pokaz prawdziwie 
mportóowej walki. to pokaz prawdziwie 
koleżeńskiej I braterskiej atmosfery ce- 
chującej sport w krajach, które wkroczy 
ły na drogę socjalizmu. 

Tegoroczny wyścig na trasie Praga— 
Warszawa potwierdził raz jeszcze to w 
pełni zasłużone zdanie. Niejednokrot- 
nie na poszczegdlnych odcinkach tra- 
sy widzowie bvli świadkami wzajem- 


W czwartkowym wydaniu „Rude Pra- 
vo*' pisze: 

„Ponad 3 miliony Czechosłowaków i 
Polaków manifestowało na cześć kola- 
rzy na trasie Praga — Warszawa, Tłu- 
my publiczności oblegające szosy pod- 
czas wyścigu nie były jednak w niczym 
podobnie do tłumów rozhisteryzowanych 


Czwartkowy numer erganu SED po- 
święcił wiele miejsca Wyścigowi Po- 
koju. Omawiając ostatni etap z Ło- 
dzi do Warszawy „Neues Deutschland“ 
pisze: „Kolarze przybyli do Warszawy 
miasta, które dzięki zrzuceniu pęt 
imperlalistycznej przemocy, szybka za- 
ciera ślady barbarzyńców hitlerowskich 
— do miasta, które będzie w niedalekiej 


W nocy z czwartku na piątek wyjechała do 1 
Bokserskie Mistrzostwa Europy reprczentac 
ska. W skład jej wchodzą zawodnicy: Kasp 
"kryczyński, Matloch, Antkiewicz, Debisz, 
ski, Krawczyk, Paliński, Grzelak i Gościański 
Sztam. Z ekipą udają się do Mediolanu sec 


© 


u 


 kmeweamia wojenne 


s 

Bułgarski Komitet Obrońców 
| Pokoju donosi, że do dnia 10 ma 
lja ponad 5 milionów 300 tysięcy 
obywateli bułgarskich złożyło 


kim wiecem w Londynie, na 
którym przemawiało kilku człon 
ków Światowego Biura Pokoju 
przybyłych właśnie z sesji Biu- 


kibiców, tujących podobnym impre- Sz j j li A | R -F8 + $ ` y4 > A Ę 
an o Be że hadniej anaa ESET. ainówocześni jzapotolicą rey, Nending i Kowalski. Kibrownikiem ekipy jest prz | podpisy pod apelem wzywają- |ra Światowej Rady Pokoju w 
— tak kolarzy jak I publiczność — ła-| Wyścign Pokoju jest zakończony.| wiciel GKKF dr Müller. Ponadto wyjechali red. na: cym pięć wielkich mocarstw do | Kopenhadze. 


czyła jedna myśl, jedno hasło — hasła 
walki o pokój. Wyścig Praga — War- 
Szawa, nie zatracając swoich sporto- 
wych walorów, przeistoczył się w potęż 
na. milionową -manifestację braterstwa 
ludów. 

Ta potężna manifestacja wykracza da 
leko poza granice krajów, przez które 
przebiega wyścig. Przekracza nawet 
granice tych jedenastu krajów repre- 
zentowanych przez robotnicze ekipy. 
Rozgłos, uzyskany ma calym Świecie 
nadaje wyścigowi szczególne znacze- 


Jeszcze nigdy dotychczas żadna z na- 


szych ekip sportowych nie odniosła suk | 


cesu na taką mlarę, jakim jest ll miej- 
sce naszych kolarzy na „Trasie Poko- 
ju. Zawodnicy zrobili nam miłą nie- 
spodziankę. Wygrał zespół lepszy — ze- 
spół czechosłowacki, klóry swoje zwy- 
cięstwo zawdzięcza lepszemu przygo- 
towaniu | wiekszemu doświadczeniu w 
imprezach zagranicznych. 
Prawdziwymi zwycięzcami bylł jed- 
nak wszyscy zawodnicy, którzy z praw- 
dziwie sportową postawą ! z poświęce- 


i członek AIBA Zapłatka. 
Redakcja 


jąco. N 
|Feliks Sztam 


Państwowy trener bokserski 


nasza ma zapewnioną wiasn; 
strzostw, dzięki czemu będziemy mogli n 
informować o przebiegu mistrzostw codzżicunis Po 


f zawarcia Paktu Pokoju. 
= 
9 maja Brytyjski Komitet 
| Obrońców Pokoju rozpoczął 
| cażym kraju kampanie zbierania 
| podpisów pod apelem Świato- 
| wej Rady Pokoju. 
Kampania rozpoczęła się wiel 


Í 


i 


wi 


* 


Albański Komitet Obrońców 
Pokoju ogłosił komunikat, w 
którym podaje, że w okresie od 
12 do 21 kwietnia br. w Albanii 
zebrano 865.885 podpisów pod a- 
pelem Światowej Rady Pokoju. 


cach na Dolnym Śląsku. 


Demaskowanie 


kłamstw i oszczerstw 
prasy imperialistycznej 
zadaniem wszystkich 


uczciwych dziennikarzy 
Z obrad MOD 
na Węgrzech 


nych usług, udzielanych sobie przez za- d JES: i we oaa EN celów | tej fiaD OJO = A 5 í 2 y 
wodników różnych narodowości, W tej| nie. To nie tylko impreza sportowa, doj niem, godnym wsp BEAN J Y J d TWAIN (W siedzibie Związku Dzien— 
braterskiej rywalizacji nie spotykało się | kumentująca hart sportowców krajów | imprezy walczyli o rozpowszechnienie y YA zamy slaraDnie pi ŁYUGIUWGNWI nikarzy Węgierskich rozpoczę- 


zupełnie brudnych metod używanych tak 
często w Europie Zachodniej. 


demokracji ludowej I robotniczych spor 
łowców innych krajów Europy to 


idei międzynarodowego braterstwa i so 
lidarności w walce a pokój''. 


Reprezentanci Polski na Bokserskie Mistrzostwa Europy w Mediolanie 


Matiloch Kolczyński 


EAA AKI 


Antkiewicz 


+ > rC>PROLOFOR 


Z bogatym programem arlystycznym 
spółdzielni produkcyjnych 
ZMP-owcy z woj, poznańskiego 


myjeżdżają do PGR-ów i 


W dalszym ciągu napływają 
z całego kraju wiadomości o u- 
rozmaiconym przebiegu tego - 
rocznych Dni Oświaty, Książ- 
ki i Prasy. 

W woj. zielonogórskim uru - 
chomiono w związku z Dniami 


swej placówce filialnej w Ro- 
galinie wystawę dokumentów, 
rycin i książek z okresu Oświe- 
cenia. 

Z inicjatywy śląskiego od- 
działu TPP-R w Katowicach 
zorganizowano 15 wystaw książ 


S 


GoscTański 
MIOOODOOCO 


hząd koreańskiej Republiki Ludowa - Bemokr: 


Przez 6 tygodni trwał organizowany 
w Czerwieńsku obóz naszej kadry pię- 
Ściarskiej przed mistrzostwami Europy. 
Od 29 marca do 6 maja pracowicie spe 
dzaliśmy ezas na obozie. 


czynny udział w poga 
Z) dankach, dyskusjach 
4 : z 
Ñ omówienlach wartościo 


wych filmów czy też 


; Towarzystwo Przyjaźni Francusko-Polskiej 


wzywa Francuzów 


ły się w czwartek po południu 
obrady Komitetu Wykonawcze- 
go Międzynarodowej Organiza- 
cji Dziennikarzy (MOD). 

Na porządku dziennym figu- 


Początkowo położyliśmy włęłszy nar A z = rui nostardace PRAWO d 1) 
cisk na techniczne wyszkolenie zawod- Cu (FB BAT BA zElELa Prek Rarigna, „ziem: 
ników. Ze specjalną uwagą  pracowa- Sa LH WYPFGZCMIA protestu nikarze w walce o pokój“; 2) 


liśmy nad poprawieniem czystości cio- 
sów Debisza i Antkiewicza. Natomiast 
w drugim okresie pracowaliśmy nad na 
leżytym przygotowaniem kondycyjnytn 
powierzonych naszej opiece bokserów. 
W czasie trwania obozu zawodnicy u- 
czestniczyhi w  pięścianskich  mistrzo- 
stwach zrzeszeń sportowych, jak rów: 
nież w meczach z reprezentacją szwedz- 
kich Związków Zawodowych. 


Oba te egzaminy zdali nas! kadrow | 


cy dość pomyślnie, powracając następ- 


chlopcy są do mistrzostw starannie przy 


Jedziemy 
w 


ial 
liolanu. 

wałki. 
do niej w siluej konkurencji. Nie wa- 
haibym się powiedzieć, źe obecne mi- 
sirzostwa Europy są obsadzone n 
niej z dotychczasowych. Faworytcm na 
drużynowego zwycięzcę jest moim zda- 
niem świetny zespół bokserów radzite- 
kich, których wysoki poziom podziwiali- 
śmy już kilkakrotnie, 


dzielę staniemy Stuniojmy 


ne sukcesy, jak również młodych de-| 


Towarzystwo Przyjaźni Fran- 
tusko - Polskiej ogłosiło komu- 
nikat, w którym podaje do wia- 


p 


_Ïdomošści publicznej fakt odmó- 


| wienia wiz wjazdowych do Fran 
;cji dla delegacji Towarzystwa 
|Przyjaźni Polsko - Francuskiej. 
W komunikacie tym Towarzy- 
stwo Przyjaźni Francusko-Pol- 


Favrel z „Monde“ i Armel z 


| przeciw nowym szykanom Schumana 


skiego. Towarzystwo wzywa 
wszystkich Francuzów, aby nad 
syłali na ręce ministra spraw 
zagranicznych Francji, Schuma- 
na, protesty z żądaniem cofnię- 
cia tego zarządzenia. Utrzyma- 
nie tego zarządzenia w mocy — 
stwierdza na zakończenie komu- 
nikat — stanowiłoby dowód, że 


mach na dobre imię Francji na 


referat przewodniczącego MOD 
Maurice Hermana o sytuacji ma 
terialnej i prawnej dziennika - 
rzy; 3) sprawozdanie sekreta- 
rza generalnego J. Hronka. 

W toku swego przemówienia 
Hronek wskazał na olbrzymie 
znaczenie rozmowy, którą prze- 
prowadził Generalissimus Sta- 
lin z korespondentem dzienni- 
ka „Prawda“. „Rozmowa ta — 
powiedział Hronek — stanowi 
bodziec do dalszej pracy dla 


Kasperczak Paliński Chychła Grzelak nie do Czerwieńska. skiej podkreśla, że odmowa wiz | rząd francuski chce przeszka- | wszystkich uczciwych dzienni - 
I znów wzięliśmy się solidnie do ro- | Trudno mówić © szansach ma- delegatom polskim nastąpiła | dzać systematycznie wymianie karzy świata, żeby wszystkimi, 

boty. szych bokserów. Mamy zarówno do- właśnie w chwili, gdy sześciu | kulturalnej między Francją a | stojącymi do ich dyspozycji 

Dzisłał moge powiedzieć, że nast | brych turniejowców, którzy mają poważ | dziennikarzy francuskich, m. in. Polską. Byłby te zarazem za- | środkami, demaskowali kłam - 


Stwa i oszczerstwa rozpowsze- 


> t 2 . m . a z 
RAR Wraz z kolegami SZYDŁĄ, | błutantów, po raz plerwszy startujących | „Observateur“, powróciło z Pol- | świecie. chniane przez imperialistów i 
MIEGHEM, MIZERSKIM I ZALESKIM w tak poważnej imprezie. Z- »kimy | ski, gdzie byli gośćmi rządu pol ich sprzedajną prasę”. 
zrobiliśmy wszystko, co było w naszej wszystko, aby nle zawieść pokładane- i i" 
mocy, aby zawodnicy nasi jak najle- go w nas zaufania. | wą EB; 
plej zaprezentowali boks polski w Me- | ceł gi I F NRD = a ii 
diolanie. Jak wiadomo, mistrzostwa rozpoczy- | RÓ UB eren LEN U owe W Sprawie remi l aryzacji 


Chcę powiedzieć również, że wyjeżdża 
niy na mistrzostwa Europy świadomi 
obowiązków reprezentantów Polski Lu- 
dcwej. Tę świadomość pogłębiła prowa- 
dzona na obozie planowa praca wy- 
chowawcza. Wszyscy zawodnicy 


brali | trwać będzie do 19 maja. 


nają się w niedzielę, dnia 13 maja. 
Nasz wyjazd jest trochę spóźniony rl 
nie wiele czasu pozostanie nain na wy- " 
poczynek. Już`na drugi dzień po przy- f 
jeździe rozpoczyna się turaiej, który jj 


ostre protestuje 


nrzeciwko stosowaniu broni hakterie!: 
przez zbrodniarzy amerykcńs 


Rząd Koreańskiej Republiki 
Ludowo - Demokratycznej prze- 
słał na ręce przewodniczącego 
Zgromadzenia Ogólnego Naro- 
dów Zjednoczonych i przewod- 
niczącego "Rady Bezpieczeństwa 
pismo. w którym ostro protestu 
je przeciwko nowej. potwornej 
zbrodni interwentów amerykań- 


wojskowych, na długo przed ja- 
wną napaścią na Koreę Północ- 
ną planował prowadzenie pota- 
jemnej wojny  bakteriologicz- 
nej przeciwko Korei Północnej 
i podejmował kroki. zmierzają- 
ce do urzeczywistnienia tych pla 
nów. 

Jak ustaliła ekspertyza lekar- 


p 
m. 
je 


(m 


p 


F [”oć 
WANIA 


i pod koniec kwietnia przekro- 
czyła cyfrę 3.509, w tym 10 proc. 
z wynikiem śmiertelnym. W o- 
kręgach, które nie znajdowały 
się pod okupacją amerykańską, 
nie chorowano na ospe. 

Rząd Koreańskiej Republiki 


Ludowo - Demokratycznej jest | 


sza 4 > 
przekonany. iź nowa zbrodnia 


| zawarcia traktatu pokojowego z Niemcami w 1951 r. 
odbędzie się od 3 — 5 VI br. 


s3 w środe odbyło się 10 plenarne posiedzenie Izby Ludowej 
NED, »>więcone sprawie przeprowadzenia referendum ludowe- 
Pe przeciwko remilitaryzacji Niemiec, na którym wygłosił prze- 
mowienie wicepremier Walter Ulbricht. 


Podkreślając znaczenie apelu 
Kongresu w Essen w sprawie 
przeprowadzenia referendum lu 
dowego oraz stwierdzając, iż jest 
ono całkowicie zgodne z pra- 
wem, wicepremier Ulbricht o- 
świadczył, że referendum ludo- 
we stalo się kwestią życia dla 
calczo narodu niemieckiego, 
gdyż w Niemczech Zachodnich 
klika Adenauera wbrew woli 
narodu zawarła z generałem Ei- 
senkhkowcerem i Mac Cloyem u- 
kład wymierzony przeciwko po- 
kojowi i godzący w egzystencję 
narodu niemieckiego, 

Naród niemiecki domaga się 
przeprowadzenia referendum 
ludowege przeciwko remilitary- 
zacji Niemiec Zach. i na rzecz 
| zawarciu traktatu pokojowego 


referendum ludowego przeciw- 
ko remilitaryzacji i na rzecz za- 
warcia traktatu pokojowego. 

* 

Po przemówieniu wicepremie- 
ra Ulbrichta wywiązała się oży- 
wiona dyskusja, w której zabie- 
rali głos przedstawiciele wszyst- 
kich frakcji Izby Ludowej, któ- 
rzy z zadowoleniem akceptowali 
decyzję rządu NRD. 

Po dyskusji Izba Ludowa na 
łączny wniosek wszystkich frak- 
cji uchwaliła jednomyślnie o- 
świadczenie, w którym m. in. 
czytamy: 

Izba Ludowa NRD wita z za- 
dowoleniem decyzję Głównego 
Komitetu dla przeprowadzenia 
referendum ludowego, który po 
stanowił przeprowadzić w ca- 


Radzie Ustawodawczej zdołali 
osiągnąć porozumienie na te- 
mat wspólnego stanowiska poko 
jowych sił Niemiec i przedsta- 
wili swe propozycje wielkim mo 
carstwom. i : 


W wykonaniu uchwały Izby 
Ludowej rząd NRD wydał roz- 
porządzenie, aby referendum lu 
dowe odbyło się na obszarze 
NRD od 3 — 5 czerwca br. Gło- 
sowanie będzie bezpośrednie i 
tajne. 


Z Niemiec „Zachodnich nad- 
chodzą dalsze wiadomości o po- 
zytywnych wynikach  referen- 
dum ludowego przeciwko remi- 
litaryzacji, które — wobec tam- 
tejszych ciężkich warunków — 
musi odbywać się stopniowo. 
Przeważająca większość ludno- 
ści Niemiec Zachodnich odpo- 
wiada „tak“ na stawiane jej 
pytanie. Tak więc np. w miej- 


Z iei i — rsta czy = ej P s < > : j 5 R <q TO e ĄS 3 s 4 ń : ; 4 . 
sł kz sów TR za PA N E a s' ich — stosowaniu broni bakte- ska, wojska amerykańskie pod- | interwentów amerykanskich w z. Niemcami w r. 1951. Naród | rych Niemczech plebiscyt prze- | scowości Marl kolo Reckling- 
RATNU ET Wiesieczką RSMA ak rzodującej literatury ra- riologicznej w wojnie przeciwko | czas odwrotu z Korei Północnej Korei. będąca notwornym naru- niemiecki pragnie żyć w przY- | cjwko remilitaryzacji Niemiec i| hausen spośród 197 pytanych 

pa AW Z 4 TAP ; narodowi koreańskiemu i doma- | w grudniu ub. roku rozpowsze- | szeniem międzynarodowych | jaźni ze, Związkiem Radzieckim | ną rzecz zawarcia traktatu po- | mieszkańców jednej z tamtej- 


te wyposażone są w najnowo- 
cześniejszy sprzęt produkcji ra - 
dzieckiej. 
ZMP-owcy z woj. 
skiego organizują wyjazdy do 


poznań - 


gują harcerze. Muzeum Naro - 


dzieckiej. Ślaski oddział TPP-R 
ogłosił równocześnie konkurs na 
recenzję z przeczytanych ksią- 
żek radzieckich. Charaktery - 
styczne i dobrze opracowane re 


nad 2.500 młodzieży szczeciń - 


ga się pociągnięcia do odpowie- 
dzialności sądowej winowajców 
tei zbrodni. 

Dokumenty tajnego archiwum 


skici, stworzonej i kierowanej 


chniały zarazki ospy wśród lud- 
ności chwilowo- okupowanych 
przez nie okręgów Korei Północ 
nej, usiłując w ten sposób prze- 


nhe, Liczba wypadków zacho- 


i krajami demokracji ludowej, 


norm prowadzenia wojny i cięż- 
ką zbrodnią przeciwko ludzkości 
spotka się z potępieniem ze stro- 
ny światowej opinii pubiicznej. 


tericlogicznej przeciwko cywil- 


które ucziclają Niemcom wy- 
datnej pomocy w walce o jed- 
ność narodową Niemiec. 


dzenia na terytorium NRD w 
okresie od 3 do 5 czerwca br. 


kojowego z Niemcami w roku 
1951. A 

Izba Ludowa NRD akceptuje 
propozycję rządu w „sprawie 


ciele Niemiec wschodnich i za- 


szych ulic 105 wypowiedziało się 
przeciwko  remilitaryzacji i za 
zawarciem traktatu pokojowe- 
go. W jednym z bloków w 


Mansfeld pod Bochum — wszy- 


EEE SRS FE, aE Sa isa- | rządu lisynmanowskiego zdoby- | rzucić epidemię ospy na wojska| Rzad Koreańskiej Republiki | Po podkreśleniu poważnych | przeprowadzenia referendum lu|Huels odpowiedziało: „tak* 263 
T A Li R am PAD RAL p A te modczas wyzwolenia Seulu | armii ludowej i ochotników chiń Ludowo - Demokratycanej do- sukcesów ludności NRD w dzie- | dowego w NRD w dniach 3 — 5 | spośród 292 mieszkańców, pod- 
sztuk teatralnych i występów W imprezach Dni w Szczeci- | przez armię ludową i ogłoszone skich. 5 maga sie aresztowania oddania | dzinie pokojowego budownictwa czerwca”1951 r. y czas. gdy 24 osoby powstrzyma- 

Młodzież poznańska kolpor - | nie, liczny udział bierze mło- j Przez ministerstwo spraw zagra- Epidemia wybuchła w mieście pod sąd Mac Arthura, | idg- wicepremier Ulbricht zwrócił Izba Ludowa NRD wita wszy-|ły się od głosowania. W Heil- 
tuje książki i czasopisma. W | dzież ZMP-owska Ogółem w |nicznych Koreańskiej Republiki Phenian, w prowincjach półno- | way'a i innych kierowników in- | się w imieniu rządu do Izby Lu stkich miłujących pokój obywa- bronn głosowali już przeciwko 
Lesznie stoiska kiermaszowe, u- | obchodzie tegorocznych Dni | Ludowo-Demokratycznej świad- | eny i południowy Phenian, Kan- terwencji amerykańskie! w Ko- dowej z prośbą o powzięcie teli Niemiec Zachodnich i wy- |remilitaryzacji wszyscy robot- 
rządzone w namiotach, obsłu - | uczestniczyło dotychczas po- |czą. iż sztab armii lisynmanow- | won, południowy Hamgen i Hwa | rei, winnych użyciu broni bak- | uchwały w sprawie przeprowa- |raża życzenie, aby przedstawi- | nicy budowlani, a w kopalni 

| 


dowe w Poznaniu otworzyło w 


skiej. 


przez amerykańskich doradców 


rowań na ospę szybko wzrastała 


nej ludności koreańskiej. 


chodnich w Ogólnoniemieckiej 


scy górnicy. 
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